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NIECH BĘDZIE POCHW ALONY JEZU S CH RY STU S!

To wszystko woła dziś na nas: dajcie, zaspo* 
kójcie słuszne nasze prawa. Tak, słuszne jest lek 
wołanie!

A jednak powiedzieć sobie musimy, ii  na tym  
padole płaczu nie znajdziemy odrazu pełnej spra- 
wiedliwośei. Dążyć do niej jest naszym obowiąz- 
kiem. Usuwać zło, naprawiać krzywdy musimy! 
Ale nie wolno nikomu złorzeczyć na Boga, nai 
Polskę za to, że nie wszystko dzieje się tak, jaki 
on sobie życzy.

Na 26 mil jonów Polaków jakieś 20 mil jonów 
ma swoje państwo polskie, ma swój własny pań
stwow y dach nad głową, swój rząd, swój sejm, 
swoich posłów i obrońców. A le około 6 mil jonów  
Polaków nie mieszka w  państwie polskiem. Maf 
nad nimi władze ktoś inny. obcy rząd. P ła cę  sd(

Świąteczne rozmyślania.
Nie słychać szczęku broni, huku armat, nie 

grozi nam znikąd wojna. Poraź pierwszy to od 
r. 1914. składamy sobie życzenia w tak spokoj
nych, pomyślnych warunkach.

Gdy wojna szaleje, w cień kryją się wszystkie 
inne sprawy ludzkie. Gdy nastaje spokój, tem  
usilniej upominają się o swoje prawa wszystkie 
przez lata całe zaniedbane sprawy.

A m y w Polsce mamy zaniedbania nie tylko 
wojenne. Mamy za sobą w yzysk przez 150 lat 
trwający Austrji, Niemiec i Rosji, mamy gromady 
pijawek żydowskich. Mamy straszne spustoszenie 
krajni* SSSffiZ inwalidów, wdowy, sieroty.
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podatek ofóeEti Pẑ lcfowi, wspołnagają, gwą pracą 
obce państwo. A za to często nie mają poza su
chym kawałkiem Chleba nic więcej: brak im pol
skiej szkoły* brak kościoła katoitckiego — po 
polsku nie rozmówi się ni w sądzie, ni w urzę
dzie. Wielu Polaków dobrowolnie znajduje się 
poza Polską, to ci, którzy dla Chleba poszli 
w świat szukać pracy. Ale wielu zostało od Eol
ski oddzielonych granicą tuż o miedzę przepro
wadzoną. Ot, naprzykład w Cieszynie na Śląsku* 
miasto podzielone zostało na dwie połowy; jedną 
oddano Polakom, a  drugą Czechom. Cóż winni ci 
Polacy, co mieszkają w tej części miasta, którą 
oddano Czechom, że oni znaleźli się w obcem pań
stwie? A tak, jak jest w Cieszynie, tak jest nie
mal dookoła Polski. Czy my, którym uśmiechnął 
się los, żeśmy znaleźli się w głębi Polski, pamię
tamy o tych, co często z progu domu swego wi
dzą polską granicę, co w sercu noszą żal, iż nie 
zdołaliśmy przesunąć dalej granicy naszego pań
stwa, aby ich przytulić!? Niestety, nie pamięta
my. Gdym w ubiegłym tygodniu upominał się 
o pamięć i pomoc dla tych opuszczonych Pola
ków, powiedziano mi z bardzo wysokiego miej
sca: to nie są obywatele Polski, tu podatków nie 
płacą, więc nas nic nie obc-hodzą. Był to głos sy
tego samoluba. Kon,tent, że sam ma wszystko, 
zamknął swoje serce. Boli to mnie, boli takich, 
jak ja. A cóż sobie o nas pomyślą ci opuszczeni?!

Gdy w dniu Bożego Zmartwychwstania roz
myślać będziecie o biedach i niedostatkach wa
szych, nie klnijcie i nie narzekajcie. Wspomnijcie 
na biedniejszych od was, na bardziej od was

gELENA SOŁTYSOWA.

T ajn a  szkó łka.
(Ciąg dalszy).

Przy maszynie, za pomocą której zjeżdżają; 
W podziemie górnicy, zatrzymał Filipa dozorca 
i mówi:

— Tyś pijany, tobie nie wolno iść tam w;
yy>.

— Kłamstwo! ja trzeźwy, a pod ziemię iść 
to/uszę.

Popatrzyli sobie obydwaj w; oczy, a  żaden 
hie ustępuje.

Tuż obok stało kilku górników, czekając 
cierpliwie na kolej zjazdu w głąb kopalni. Roz
legły się przytłumione, złowrogie szepty: „He- 
tmanika oskarżył przed urzędnikami i pozbawił 
pracy, -— siostra jego zdradziła Hetmanikową 
Maryjkę! — Szpieg! Zdrajca! Naprowadził na 
iflom Sielnego policję, wzięto tam młodego 
.Orlika i wtrącono do więzienia...14

Maszyna tymczasem pracowała. Kiedy ukazała 
się na górze, podobna do ogromnego pudła, to 
sześciu górników stępow ało &■ nią; na dapiy

opuszczonych i życzcie im i waszym najbliższy® 
lepszej doli, a tym, którym Bóg dał tu na ziemi 
więcej, niż innym, dobrej wolL 

Wesołych Świąt Czytelnikom wszystkim życzy
Stanisław Rymar.

B onncroooooo Q D a o o o c iy x ro ^ o ± i3a S m n

A czemuż to?
A czemuż to, hej, mój Boże!
Chodząc śladem skib gdy orzę,
Chodząc śladem skib:
W czarną ziemię, hej, mój Bożo 
Tylko patrzę na ugorze,
Na czarny w niej chleb..,
A czemuż to miły Boże,
Nie widzę ja nie gdy orzę,
Nie widzę ja nie;
Jako wschodzą słonka zorze,
I jak słonko jasne, hoże,
Po niebiosach mimie...
A czemuż to, mój ty  Boże,
Nie słyszę ja kiedy, orzę,
Nie słyszę ja nie:
Jak chór ptaszy śpiewa w borze.
Nie posłucham w słońca zjorzję 
Nie podniosę lic?..,
Tylko wtedy, hej, mój Boże,
Kiedy wiążę w snopy zboże,
Kiedy wiążę snop,

przez* dozorcę mak znikała jpasizyna w ciemnym, 
straszliwym otworze i w kilku minutach opróżnio
na z górników ukazywała się znowu na po
wierzchni.

Nagle zdawało się Filipowi, że ciemna owa 
postać, która go tak ściga, znowu wyłania sdę 
ssa jego plecami i szepcze do ucha: .,1 krew Ma- 
ryjki to twoje dzieło, ty  namówiłeś siostrę46...

Z przestrachem rzucił eaę naprzód i za
krzyknął: e ą.5

— Muszę na dół jechać! casemprędzej!
— Nie wolno, tyś pijany w* zabrzmiała od

powiedź dozorcy.  ̂ >
Zjawił mę urzędnik Niemiec. ’"t
— Czego on tak hałasuje ^  2&py tiuje, wska

zując na Filipa,
— Chce gwałtem; zjechać na dół, choć jest 

pijany i jakby obłąkany, czy. też chory.
— Halit! — wykrzyknął uaaędnW i ostro spoj

rzał w oczy Filipo wi.
Nagle odwrócił się z wyrazem: największej 

pogardy, splunął na ziemię $ wyrzekł jakby do 
Siebie.

To ten, szpieg i zdrajca.
{Filip dosłyszał te słowa, pcjzy roW atiy mu się

2 —
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W niebios eSmtirtry strop...
Piorunową, spojrzę Boże,
W nie bios chmurny strop...

Jantek z Bugaja.
GODaGOOODOnO DQQODOODOQOO□cauoooo□□□□

0 pitwszi cMiej służbie wojskowej.
Pan Minister Wojny przedłożył Sejmowi pro

jekt ustawy „o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej44. Projekt ten jest już przedmiotem 
obrad w Komisji wojskowej, a referuje go poseł 
Skarbek. Ma‘to być ustawa, obowiązująca już na 
'długie łata i dlatego trzeba się nad nią dobrze 
zastanowić, ażeby nie przepuścić jakichś zbytecz
nych uciążliwości. Trzeba się też śpieszyć z jej 
uchwaleniem, ażeby przez stałą ustawę zastąpić 
tymczasową ustawę wojenną, bardzo uciążliwą 
dla ludzi.

Według tego projektu czas trwania służby 
wojskowej tak się dzieli:

I. Dwa lata pod bronią w koszarach;  ̂ „
* II. do ukończenia 40 lat życia w rezerwie;

IH. do ukończenia 50 lat życia w pospolitem! 
ruszeniu (a dla oficera rezerwowego do ukończe
nia 60 lat życia).

O tern, czy słiużba czynna pod bronią ma trwać 
Idwa łata, czy półtora, czy jeden rok, nie będę pi
sał. We Francji, Włoszech, Czechach, Rosji itd. 
służba czynna trwa wszędzie po 2 lata, więc i Pol- 
jBka nie może się od sąsiadów wyróżniać i piróbor

tszeroko, chciał wykrzyknąć, że pieniędzy ża
dnych za to nie brał, lecz nagle zdawało mu się, 
Sże ciemna owa postać nachyla się znowu do jego 
ucha, i głośno szyderczo się śmieje.

Maszyna ukazała się znowu w otworze szy
bu, Filip zdjęty jakąś trwogą-, zakrzyknął głośno 
i  ciałem ciałem rzucił się ku pokładowi maszyny.

Okrzyk zgrozy wydarł się nagle z ust stoją
cych obok górników, kilka par oczu popatrzyło 
z przerażeniem w czarny otwór, w którym przed 
chwilą zniknęła maszyna.

Fiip chybił skoku i spadł aż na samo dno 
szybu, głębokiego na kilkaset metrów.

Oniemieli ze zgrozy górnicy, spojrzeli' cicho 
po sobie, jeden z nich przeżegnał się krzyżem 
świętym i wyrzekł:

— Bóg jest sprawiedliwy.
Nagła i straszna śmierć Filipa, nie zwróciła 

Uwagi dalszych ludzi, bo górnicy giną codziennie 
iw taki lub podobny sposób, lecz bliżsi uważali 
to za wyraźne Boże zarządzenie.

Zastanawiało wszystkich, że Wawrzynek, 
kiedy złożono przed nim strasznie pogruchotane 
Kwłoki syna, nie uronił ani łzy jednefl, a komuś 
bię udawało, że ząszeptał: „Bożą prawiedBw,ość!u

wać różnych, odmiennych, socjalistycznych ekspe
rymentów. Dość już zapłaciliśmy za różne ekspe
rymenty socjalistyczne, jak aprowizacje, sekwe- 
stry, kontyngenty, które miały ludzi uszczęśliwić, 
więc nie próbujmy zmian w służbie wojskowej, bo 
to także może nas grtubo kosztować. Oprzyjmy 
się na doświadczeniu tych mocarstw, które wy
grały wojnę światową. Byłoby o tern dużo do pi
sania i do gadania, ale byłoby to gadanie po pró
żnicy. Zresztą, jeżeli się o tern zacznie rozprawiać, 
to będziemy mogli pogadać i o tem.

Mnie tymczasem, pilniejsze wydają się inne po
stanowienia-, które chciałbym zmienić i naprawić, 
a czytelników proszę, aby mi o tein swoje zdanie 
powiedzieli.

I tak: Wiek poborowy zaczyna się od 1 stycz
nia tego roku, w którym młodzieniec kończy 21 
lat życia, a trwa do końca tego roku, w którym 
kończy 23 lat. Będzie zatem asenterunek w trzech 
klasach. Kogo nie wezmą w 21 roku życia, to go 
mogą wziąć w 22, albo w 23 roku. To wszystko 
jest zrozumiałe.

Ale jest zaraz jedno zastrzeżenie. Ustawa za
pewnia odroczenie służby wojskowej dla jedynych 
żywicieli rodzin. Kiedy taki jedyny żywiciel ukoń
czy lat 23, a nie mógł być wzięty pod bron to 
przechodzi do pospolitego Tuszenia. Jednakże, 
gdyby późniefi umarli mu rodzice, których żywił, 
lub podrosło rodzeństwo, to aż do 36 roku życia 
może być powołany do służby czynnej na dwa
lata. . . „ -

Mnie się wydaje to postanowiienie niesłuszne
z diwódh powodów:

Matka prosiła księdza^ o odmówienie kilku mszy 
za jego duszę, a  Agnieszka patrzała ze strastónem 
przerażeniem na skrwawione ciało Filipa i zdawa
ła się coś rozmyślać.

KIL
Z KOŚCI NASZYCH POWSTANĄ MŚCICIELE.

Rok upłynął od opisanych przez nas wypad
ków. — W tej samej izbie-, do której na wstępie 
opowieści wprowadziliśmy czytelników naszych, 
odbyła się piękna uroczystość.

Oto witano młodego Orlika, który właśnie 
w dniu owym opuścił więzienie pruskie, w którem 
przesiedział z górą 10 miesięcy.

Wzięto go z pośród grona towarzyszy i to 
wskutek donosu zdradzieckiego. Policja obstąpiła 
nocą dom, w którym się zgromadziło kilkunastu 
górników, zapisała sobie ich nazwiska, a Orlika, 
w obawie, aby nie wyjechał z powrotem do Kra
kowa, zabrała ze sobą. Józef pożegnał się z towa
rzyszami spokojnym uściskiem ręki i słowami: 
„Bądźcie o mnie spokojni bracia i nie zapominaj
cie o naszej sprawie. Da Bóg powrócę do was 
skrzepiony na duchu i silniejszy do pracy44.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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00 szkól, tylko jedyny żywiciel ma zasługiwać 
na odroczenie służby? Obokjedynego żywiciela 
pragnąłbym, ażeby taicie odroczenie otrzymywał 
także właściciel . samodzielnego gospodarstwa 
iwłościańskiego i właściciel samodzielnego war
sztatu rzemieślniczego. Przecież dziś po wojnie 
dosyć młodych synów chłopskich i rzemieślnik 
czych zostało spadkobiercami czy gopodaiistwa, 
czy warsztatu i nawet, mąyąc 19 czy 20 lat dają 
sobie z niem jakąś radę. A tu nagle w 21 roku 
odrywają go na lata od gospodarstwa, które ma 
uledz ruinie, lub od warsztatu, który, chyba ma 
iść na licytację.

Może się zdarzyć, że jedyny żywiciel utrzy
mywał matkę, staruszkę, a gdy przepisali go na 
pospolitaka, ożenił się. Ma już Lit 28, czy 35, kie
dy mu matka umiera i on musi iść na dwa lata 
do wojska, a zostawić młodą żonę z dziećmi i go-, 
spodarstwo,, niech sobie głowę rozbija lub szuka 
pociechy. Według mojego zdania tak być nie' 
powinno. , -

II. Ten jedyny żywiciel ma żyć dta 36 Iafj 
popmstu pod obuchem. Żenić się nie powinien, 
bo niech mu umrze matka stara, czy też niezdat* 
ny ojciec, ustawa niema względu ani na młodą 
żonę ani na małe dzieci, ani na gospodarstwo. Idź 
do wojska na 2 lata, boś stracił warunki do odro- 
ezenia służby. I jest w tej ustawie jedno dzi
wactwo: Młody człowiek może być albo żołnie
rzem dwuletnim, albo pos-połitalciem, który nie za
kosztował wykształcenia wojskowego. Na wypa
dek wojny tuzebaby takiego pospolitaka dopiero 
uczyć musztry i komendy, kiedy bić się trzeba*;

Wydaje mi się również, że człowiek po trzy
dziestce, jest już trochę za stary, ażeby zaczynać 
dopiero naukę chodu wojskowego, obrotów i 
gimnastyki. Jest to wprawdzie wiek najpiękniej
szy, ale już poważny, a kości już nie tak giętkie, 
jak pierwej.

Dlatego jabym stawiał takie poprawki do 
ustawy:

Odroczenie czynnej służby dwuletnie przyzna;- 
je się nietylko jedynym żywicielom, ale i właści
cielom samodzielnych gospodarstw włościańskich
1 warsztatów rzemieślniczych. Jeżeli do ukończe
nia 23 roku życia nie zmieniły się warunki, to 
znaczy, że im się odroczenie i dalej należy, to 
iw 23 roku życia powołuje się ich na dwumiesięcz
ne wyćwiczenie i zapisuje do rezerwy.

Wtedy ten młody człowiek ma przecież jakieś 
pojęcie o służbie wojskowej i może na wypadek 
wojny być pożytecznym. Odbywszy te pierwsze, 
dłuższe ćwiczenia, może się ożenić i nie potrze
buje już dbać o to, że go kiedyś na całe dwa 
łata oderwą od gospodarstwa, warsztatu, młodej 
żony i nieletnich dzieci. W najgorszym razie, 
możnaby się zgodzić, żeby taki reklamowy miał 
obowiązek stanąć na dwa lata do szeregu tylko 
do 26 roku życia, o ileby w. tym czasie te warunki

zmlónily s!ę\ 8& KSrtfćEpninM  o9rocizo»
na- Ale do 36 roku życia żyć ciągle w tym stra
chu, że mogą gó lada dzień oderwać na dwa lata 
od zajęć, to zadługo. , ......

W ten sposób między żołnierzy, a pospolita-* 
ków, wstawiłbym jeszcze gatunek pośredni j . . 
ludzi, którzy służbę wojskową zaczynają w re
zerwie. Talach ludzi nie przewiduje us-tawa rzą
dowa i diliatego nie przyznaje ulg i odroczenia ni-, 
komu, oprócz jedynych żywicieli.

Prócz tego chciałbym skrócić czas, przez ja*-i 
Kołnierz należy do rezerwy. Projekt rządowy 
przewiduje, że do rezerwy należy się do 40 roku 
życia. Mnie się wydaje ten czas zbyt długim. 
Zamierzam też postawić wniosek, ażeby po odby
ciu ostatniego wyćwiczenia rezerwista był zaraz 
przepisany do pospolitego ruszenia. Według pro
jektu rządowego ma być w rezerwie ćwiczeń’ 
cztery w ciągu ośmiu lat.

Zaczem według projektu rządowego młody, 
Człowiek aż do ukończenia 40 lat życia należał
by ciągle do wojska, musiałby się ciągle meldo
wać, czy się żeni, czy się przenosi do innej gmb 
ny, czy chce wyjechać za granicę na zarobek.—« 
Moja poprawka zmierza do tego, żeby skrócić 
ten czas. Niejeden już w 30 roku odbyłby ostat
nie ćwiczenia, inny w 32, a niektórzy w 34 naj
później] skończyliby swój obowiązek meldunków'. 
Na wypadek wojny nie byłoby nic straconego, 
bo to już jest obojętne, czy kogo powołają do 
obrony kraju, jako rezerwistę, co na ćwiczenia 
już nio chodził, czy też jako pospolitaka, co jest[ 
obowiązany do służby z bronią w ręku.
; Takie są mc/je wnioski o poprawienie ustawy 

^wojskowej. Jeżeli się te poprawki spodobają czy*
' telnikom, to proszę je uchwalać i uchwały posy^ 
łać do swoich posłów, bez względu na to, do któ* 
rego stronnic twa należą. Chodzi o to, żeby na/ 
Komisji w Selmie te moje poprawia uzyskały 

I większość i weszły do ustawy. A więc wzywam 
wszystkich, którym się te wnioski wydają słu
sznymi i sprawiedliwymi, ażeby przez nacisk na' 
swoich posłów dopomogli do przeprowadzenia 
tych poprawek.

O innych poprawkach napiszę w najbliższym) 
czasie. Jan Zamorski,

■ . --'j

Projekt nowej ustawy gminnej.
O policji m iejscow ej..

Art. 64. Policyjną władzę miejscową w gra
nicach terytorjalnych gminy sprawuje wójt, jako 
przedstawiciel administracji państwowej pod bez-: 
pośredniem zwierzchnictwem i nadzorem starosty*

Zadanie powyższe spełnią w myśl obowiązuj 
jącyeh ustaw, rozporządzeń, oraz wskazówek jj 
poleceń przełożonych władz.

Art. 65. Do zakresu działalna wójta należą:, 
polieia bezpieczeństwa, budowlana. osiowa* w
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 ̂ Już sierpnia:, a więc jeszcze przęd posie
dzeniem założy cielskiem- wpływa do Głównego 
Urzędu Ziemskiego, którego prezesem jest jeden z 
-założycieli Banku, poseł dr. Kiemik, podanie 
(Nr. 2024) Polsko-Amerykańskiego Banku Ludo
wego, o pozwolenie kupienia majątku Dojlidy w 
Białostockiem.

Tego samego dnia jeszcze (a więc bardzo 
szybko) Główny Urząd Ziemski przesyła to poda
nie Banku do Okręgowego Urzędu Ziemskiego w 
Białymstoku z poparciom: „że zadania i cele Pol
sko-Amerykańskiego Banku Ludowego, spółki 
akcyjnej, w zakresie parcelacji są znane Główne
mu Urzędowi Ziemskiemu i w zupełności odpo
wiadają duchowi uchwały i ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej4*. Dnia 17 sierpnia Zarząd Okrę
gowy w Białymstoku udziela Bankowi ludowco
wemu zezwolenia na kupno Dojlid za 75 mil jonów 
marek. Równocześnie kontraktem ostatecznym z 
30 sierpnia 1921 r. wszytki© drzewostany majątku 
Dojlidy zostały kupione przez osobną spółkę 
drzewną żydowską Zopoth i dr. Gold z udziałem ? 
ludowcowego Banku. j

Według zeznań świadków, podanych przez \ 
posła Staniszkisa straszono hr. RMigerową, że je
żeli majątku Bankowi ludowcowemu nie sprzeda, 
to będzie przez rząd przymusowo wywłaszczony. 
Dlatego też strasząc właścicielkę majątek kupio
no tanio i zaraz po kupnie Dojlid pożyczono 
w Warszawskim Banku Dyskontowym sumę 200 
mi-ljonów marek. A więc zyski dla Banku Ludow
cowego były wielkie, bo kupili za 75 miljoaiów 
marek, a uzyskali pożyczkę na ten majątek 200 
milionów marek.

Bank zabrał się do robienia jeszcze lepszych 
interesów z wielką krzywdą dla włościan.

Komisarz białostocki ziemski p. Godlewski, 
zawiadomił Główmy Urząd Ziemski dnia 21 paź
dziernika 1921 r. (Nr. 1211), że Bank ludowerwy 
żąda od włościan po 120 tysięcy marek za mórg, 
kiedy kuoił te dobra po 6 tysięcy za mórg.

Białostocki Urząd Ziemski pismami z 16 listo
pada (Nr. 5845) i z dnia 20 grudnia 1921 r. (Nr. 
6642) żada od Główmego Urzędu Ziemskiego ode
brania prawa parcelacji Bankowi ludowcowemu 
z powodu tak wielkiego krzywdzenia włościan. — 
Prezes Gównego Urzędu Ziemskiego p. dr. Kier- 
nik, jeden z przyjaciół piastowców, nie daje żad
nej odpowiedzi. Wreszcie 13 stycznia 1922 roku 
Urząd Ziemski zezwala bankowi na sprzed 3Ż Doj
lid, których ziemie przeznaczone były na parcela
cję wśród włościan, a drzewo na budowę chat dla 
osadników — sprzedaje młodemu księciu Jerzemu 
Lubomirskiemu (synowi Andrzeja z Przeworska) 
z zarobkiem ponad 300 miljonów marek.

Wobec przedłożenia przez Najwyżsą Izbę Kon
troli Sejmowi tak obciążających dowodów przeciw 
ludowcowemu bankowi, obrona własna dr. Kier* 
nika była bardzo słaba. Posłowie ludowcowi za
miast cicho siedzieć i bić się w piersi, krzyczeli

i wyli, jakby ich kto przypiekałżelazem. Poseł 
Bryl nabij w. Sejmie ludowca Stąpiilczyka Putka, 
za co go marszałek wykluczył na 5 posiedzeń z 
Sejmu. Drugi StapMczyk Sejb, pluł na Witosa. — 
Szmigiel ryczał: m to, że ludowcowe nadużycia 
piętnujecie — to będziemy rznąć was, lepiej niż 
zrobił przy pomocy przekupionych ciemnych chło 
pów rząd austriacki w 1846 r. — Wszystkie obel
gi i krzyld nie mogły przygłuszyć prawdy. — 
Cały Sąjm, prócz Piastowców oskarżonych, z wy
jątkiem kilku socjalistów, głosował za wnioskiem 
posła Staniszkisa: „Sejm me przyjmuje do wiado
mości odpowiedzi Prezesa Głównego Urzędu 
Ziemskiego^.

Wobec takiej uchwały Sejmu, p. Kiemik, je
den z przywódców piastowców, został usunięty 
z wysokiego stanowiska państwowego głosowa
niem Sejmu w sposób najcięższy, ale najsprawie
dliwszy, bo wskutek sprawozdania Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa. K. Wierezak.

Ze Sejmu*
W ubiegłym tygodniu Sejm odbył 3 posiedze

nia. Załatwił na nich cały szereg spraw drobniej
szych, a parę ważniejszych. Do najważniejszych 
należała ustawa o przejęciu przez rząd polski wła
dny w Ziemi wileńskiej. Jeszcze raz starli się 
z sobą w Sejmie nasi posłowie z socjalistami i lu
dowcami. Ale w walce o ziemię wileńską zwycię
stwo już stanowczo przechyliło się na nasza stro
nę, więc i tym razem obaliliśmy w Sejmie wszyst
kie p :ć> r oi!:*-'bńVćh władf. w WHjJe.

Drugą ważniejszą sprawa było zniesienie od 
i kwietnia 1922 r. osobnego Ministerstwa h. dziel
nicy pruskiej. Referował poseł Gląbiński. Poseł 
Godek zreferował cały szereg spraw pracowni
ków państwowych i emerytów. Załatwiono też 
sprawę podatku od spadków. Opłaty zaczynają 
się od spadku, wartości 500.000 marek.

Dużo czasu zabrały trzy awantury Piastowców. 
We wtorek prezes Najwyższej Izby kontroli pań
stwa, Żarnowski, odczytał sprawozdanie w spra
wia konszachtów Banku ludowego przy kupnie 
majątku Dojlid — o czem piszemy osobno. Spra
wa ta skończyła się okropna klęską Piastowców. 
Jedni socjaliści o tyle Piastowców poparli, że 
wstrzymali sie od głosowania, wszyscy inni posło
wie losowali za potępieniem gospodarki Główne
go Urzędu ziemskiego i prezesa Kieraika, Takie
go wstydu żadna jeszcze partia w Sejmie nie do
czekała się W godzinę potem Kiemik nie był już 
prezesem Głównego Urzędu ziemskiego.

Mszcząc się za ten wstyd na czwaitkowem no* 
siedzeniu Sejmu przygotowali ludowcy nagły, 
wniosek przeciw Baskowi Towarzystw wsnók 
dziclczyćh, którego prezesem jest poseł Anton! 
Rząd. Nie podobało im sie. że ten Bank otwarcie
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ogłosił, iż na obcych pieniądza cli zarobił 136 mi
lionów mk. Ciekawe, że tego nagłego wniosku 
nie podpisał żaden wybitny ludowiec: ani Witos, 
ani Babski, ani Rataj — podpisali tylko pionki. 
Uzasadniał, — jak zwykle głupio — poseł Bobek. 
W imieniu naszych posłów mówił poseł Radzi
szewski i oświadczył, że widocznie obowiązki 
Piaskowców wobec żydów są wielkie, skoro wy
brali sobie za cel ataku Bank, w którym nie ma 
ani jednego żyda, ani centa kapitału żydowskie
go, i który dlatego, że ratuje spółki katolickie, 
jest solą w oku żydów. W końcu poseł Radzi
szewski zaproponował, aby odrazu zabrał głos 
minister skarbu i powiedział, co rewizja w tymi 
Banku znalazła. Wiadomo było, że rewizja wyka
zała, iż Bank jest prowadzony wzorowo. Przelękli 
się tego PiastoWey, socjaliści, żydzi i wspólnie 
aeliwalili, że im nie pilno usłyszeć prawdę i będą 
czekać na mowę ministra aż do końca kwietnia. 
Tak chęć zemsty ośmieszyła jeszcze PiasŁowców 
do reszty.

W piątek było ostatnie posiedzenie przed 
świętami: Witos postanowił wyprać brudy Pia-
stowców na Wielkanoc. Ułożył się więc z mini
strem sprawiedliwości, Sobolewskim, socjalista, iż 
on złoży oświadczenie, iż w sprawie kontraktów 
bisowy d i śledztwo nie jest ukończone, a wtedy 
zabierze głos Witos i udowodni, że wszystko jest 
w! porządku. Jakoż przez 2 godziny p. Witos do
wodził, że posłem Piastowym wolno z rządem 
handlować lasami $ drzewem, że to jest usuwanie 
żydów i Ł d. Nie szła tia obrona Witosowi cał
kiem. Nakrył go odraził pioseł Staniszkis Żerni, że 
lepiej, żeby p. Witos mczekał n> dokuczenie 
śledztwa — a ostatecznie załatwił się z Witoseiri 
poseł Stapiiisld. Wyciągnął ori na wierzch now 
świństwa lasowe Piastowców i udowodnił, ze te 
leśne kontrakty Plastowcy oddali w ręce żydów: 
Pał tera, Dattnera, Herczki i t. p. Przy końcu pos. 
Stępiński zabrał się do samego Witosa, któremu 
własnym listem Witosa udowodnił, iż wymusił 
sprzedaż 5 hektarów lasu za 35.660 marek od ob
szarnika, grożąc, że inaczej obszarnik ten będzie 
wywłaszc zony.

Pranie tedy bielizny Pia&towcow na wielkano
cne święta skończyło się nieszczęściem: Witos 
zraachał się przy praniu, aż tu na orane 'łac%“ 
wlazł z butami Stapińskł. I tak na jajko wielka^
nocne pojechali Piast owcy całkiem! umorusani'.

Czy ich też wvborcy poznają? Xr.

Swój do swego po swoje!
Kupujcie tylko u chrześcijan!

Rozpowszechniajcie nasze pismo.

Z obrad Sejmowe! komisji Robót pu
blicznych

nad odbudowę mostów zniszezonycb w ezasio 
ruszenia lodów.

Interpelacja posła Godka (Zw. lud.-nar.) w spra- 
wie mostu na Sanie.

Nai odbytem w ubiegłym tygodniu posiedzeniu 
Komisji Robót Publ. reprezentant tegoż minister 
rjum dyrektor departamentu Nestorowicz przede 
stawił rozmiar szkód wyrządzonych wskutek ru« 
szenia lodów na drogach państwowych, prywa^ 
tnych, wojewódzkich jakoteż powiatowych 
i gminnych, informując równocześnie Komisję, ja
kie kroki Rząd podjął, aby dokonać odbudowy! 
zniszczonych objektów i jakie na ten cel zostały 
przeznaczone ze Skarbu państwa fundusze.

Ze sprawozdania tego okazuje się, że jeszcze 
przed ruszeniem lodów — Rząd na ubezpieczenie 
dróg komunikacyjnych wyasygnował sumę 490 
mil jonów marek poi., a obecnie po powzięciu: 
w przybliżeniu wiadomości o rozmiarze szkód1 
przyznał dodatkowo kredyt w wysokości półtora* 
miljarda marek.

Stosownie do rozmiarów szkód przyznane zo
stały z powyższego kredytu na cele odbudowy 
zniszczonych dróg i mostów a mianowicie:

a) na drogi państwowe: Dla Dyrekcji krakow
skiej 85 milj. mk., lwowskiej 320 milj. mk., sta
nisławowskiej 111 milj. mk., tarnopolskiej 20 milj. 
mk., warszawskiej 40 milj. mk., łódzkiej 14 milj. 
mk., lubelskiej 40 milj. mk., kieleckiej 104̂  milj. 
mk., białostockiej 32 milj. mk., nowogródzkiej 15' 
milj. mk., wołyńskiej 120 milj. mk., poleskiej 30 
milj. mk. — Razem 929 milj. mk.

b) na drogi wojewódzkie: Woje w. krakowskie 
120 milj. mk., lwowskie 40 milj. mk., stanisła-: 
wowskie 25 milj. mk., tarnopolskie 20 milj. mlc., 
warszawskie niema szkód, łódzkie 10 milj. mk., 
lubelskie 5 milj. mk., kieleckie 5 milj. mk., biało
stockie 10 milj. mk., nowogrodzkie 10 milj. mk., 
wołyńskie 20 milj. mk., poleskie 10 milj. mk. —< 
Razem 275 miljonów mk.

c) na drogi prywatne i gminne: W woje w. kra- 
kowskiem 50 milj. mk., lwowskiem 75 milj. mk., 
stanisławowsldem 20 milj. mk'., tarnepolskiem 
15 milj. mk., warszawskiem niema szkód, łódź-: 
kiem 5 milj. mk., lubelskiem 14 milj. mk., Mele> 
ckiem 10 milj. m k białostockiem 15 milj. mlc., 
nowogrodzkiem 30 milj. mk., wołynskiem' 30 milj. 
m k poleskiem 30 milj. mk. — Razem 294 milj. 
marek.

Co czyni ogółem sumę półtora miljarda marek
Z kwot powyższych będzie strąconych 10 prc« 

tytułem rezerw.
Rząd wydał już zarządzenie wzywające dd 

bezzwłocznego podleciał robót odbudowy i do dniał
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10 lewi otula, fe. mają być Ministerjtim Robót Pu
bliczny oh przewożone wszys-tkie plany odbudowy.

Nad sprawozdaniem powyższem rozwinęła się 
dyskusja, w ciągu której poseł Godek zainterpe- 
lo-wał reprezentanta Min. Robót publicznych' 
iw sprawie zniszczenia będącego już na ukończę^ 
niu mioetu na Sanie zapytując:

Kto ponosi winę, iż most na Sanie wt Przemy
ślu nie został na czas wybudowany i jakie Rząd 
poczynił kroki, aby ten most jak najrychlej został 
odbudowany.

Na interpelację tę Rząd nie dał jasnej odpo
wiedzi, a  co do punktu pierwszego oświadczył, iż 
Rząd nie posiada jeszcze dotąd dostatecznego 
materiału, na podstawie którego mógłby już dziś 
stanowczo orzec kto ponosi w tym wvnadku wi
nę, z przeprowadzonych jednak dotychczas do
chodzeń okazuje się, iż winę tej katastrofy pono
si firma Zieleniewskiego. Rząd docenia ważność 
Itej drogi komunikacyjnej i nie oczekując wyniku 
dochodzeń, które zostaną w najbliższym czasie 
podjęte przez osobną komisję przy współudziale 
ezionka Najwyższej Izby Kontroli Państwa—wy
asygnował na odbudowę mostu w Przemyślu su
mę 15 mil jonów mk.

Prace rozpoczną się natychmiast skóro tylko 
stan wody się obniży.

Budową nowego rusztowania dla montowania 
mostu będzie posiadała trwałą konstrukcję o tyle, 
że umożliwi obok robót około odbudowy mostu, 
także ruch osobowy i wozowy przez ten most

Wyjaśnienia Rządu co do punktu 1-go poseł 
Godek uznał za niewystarczające — gdyż sposób 
prowadzenia robót i liczba zatrudnionych robotni
ków jak i trudności czynione przy zaliczaniu po
trzebnych funduszów — wielką część winy prze
suwają na Rząd. Rząd bowiem nawet w tym ra
zie, gdy firma nie czyniła zadość przyjętym zobo
wiązaniom, powinien był uczynić wszystko, aby 
zapobiec katastrofie, nie dopuścić do olbrzymich 
strat Skarbu państwa i nie narazić jednej części 
mias&ail a  nową, bardzo dla niej dotkliwą prze
rwę komunikacyjną.

Było to tern łatwiej do uskutecznienia, że in
żynieria wojskowa w Przemyślu oświadczyła* 
w swoim czasie gotowość udzielenia do pomocy 
kilkudziesięciu ludzi, a i warsztaty kolejowe ofia
rowały pomoc, aby wzmocnić kilkudziesięciu ślu
sarzami Kolejowymi — zupełnie nie wy starcza jąr 
cą liczbę pracujących przy odbudowie ludzi, 
z czego nie skorzystano.

Aby rzecz cała była dokładnie wyjaśniona, po
seł Godek przedstawił wniosek następujący:

„Komisja wzywa Rząd, aby jak najrychlej 
wdrożył ścisłe dochodzenia — kto ponosi winę 
zniszczenia mostu na Sanie i aby wynik tych do
chodzeń przedstawił komisji do 6 tygodni".

żądaniu temu przyrzekł Rząd zadość uczynić.

M inister Skirmunt w św iecie.
Polski minister spraw zagranicznych, Kori* 

stanfcy Skirmunt, bawił przez 5 dni we Francji 
,Według wiadomości, jakie stamtąd nadeszły, po* 
rozumienie Polski z Francją jest zupełne. Na sku* 
tek tego min. Skirmunt złożył rządowi francuskie
mu memorjał, w którym prosi, aby Francja na 
Radzie najwyższej podjęła się ostatecznego zała* 
twienia i zatwierdzenia granic Polski od wscho
du. Francuski prezes ministrów, Poincare, podjął 
się tego.

Przez następne 3 dni był minister Skirmuni 
w stolicy Angłji, w Londynie. Odbył on tam dwie 
konferencje z prezesem ministrów, Lloydem Geor- 
gem, kilka rozmów z wiceministrem snraw zagra* 
nicznyeh — poczem wyjechał do Windsora nai 
śniadanie do króla angielskiego, Jerzego. Na roz
mowie z królem i otoczeniem spędził min. Skirs 
munt 2 godziny. Już te honory, z jakimi się miii. 
Skirmunt spotkał u najwyższych dostojników, 
Anglji, świadczą, iż dużo się tam co do Polski i to, 
na naszą korzyść zmieniło. Wszak rok temu juz 
nie król, ale Lloyd Georgie nie chciał nawet oso* 
biście rozmawiać z ówczesnym- polskim ministrem 
spraw zagranicznych, Sapiehą.

W czasie prowadzonych rozmów miał Lloyd 
George uznać, iż Polska ma słuszność, gdy doma
ga się od Anglji uznania granic i dopuszczenia 
Polski do udziału w gospodarczej odbudowie 
Rosji

Z Anglji wyjechał p. Skirmunt dó stolicy Bel* 
gji, do Brukseli. I tb przyjęto go z wielkimi ho  
norami. Życzliwe konferencje, przyjęcia, ordery, 
wszystko to świadczyło, że w Belgji dużo mamy, 
przyjaciół. Stąd wyjechał p. Skirmunt do Rzymu 
i do Genui.

Jakby uzupełnieniem tych konferencji i spra
wdzeniem, czy to, co p. Skirmunt donosi, jest; 
prawdziwe, była godzinna rozmowa Lloyda Ge
orga z Poincarem w Paryżu, gdy Lloyd przejeż
dżał przez Paryż do Genui. Poraź pierwszy Lloyd 
uznał wobec Francuzów, iż Polsce trza^ przyznać 
większe prawa i trzeba ją sprawiedliwie trakto* 
wać.

Z tern większą tedy otuchą oczekujemy wia* 
domośei ż Genui.

Ze świata.
ZJAZD W GENUI rozpoczął się w pońiedzia.* 

łek 10 kwietnia. Wiadomości, jak obrady idą, je* 
szcze nie ma. Oczywiście delegaci wszystkich 
państw przybyli już wcześniej. Wszyscy konfe
rują na wszystkie strony. Wszyscy przygotowują 
się do walnej rozprawy.

NA WĘGRZECH zwolennicy dynastji Habsk 
tiurgów: opłakują głośno, śmierć cesarza1 Karolak



Uchwalili oni sprowadzić jego ciało do Budapesz
tu, a za króla Węgier uznać jego syna, dziesięcio
letniego Ottona. Ale zagraniczne mocarstwa ogło
siły, iż wdowie cesarzowej Zycie i jej dzieciom 
pozwolą mieszkać, gdzie chce, prócz Węgier.

W WARSZAWIE zaczęły się obrady Komisji 
polsko-czeskiej, mające za cel wyrównanie niepo
rozumień i krzywd. Nie pójdzie to łatwo.

W POLSCE Wykryto całą tajną organizację 
Rosjan, mającą za cel powstania w Rosji i osa
dzenia na tronie cara. Rząd polski wydalił z gra
nic Polski cały szereg spiskowców.

OJCIEC ŚW., PIUS XI. wystosował na ręce 
biskupa w Genui serdeczne błogosławieństwo dla 
zbierającej się tam konferencji. Oczywiście nie 
wszyscy delegaci mogą się pomieścić w Genui, to 
też trzeba było umieścić ich w całej okolicy. Po
lacy będą mieszkać w Rappallo o 25 kim. od Ge
nui, Rosjanie w Santa Margeritta i t  d. Najwięcej 
żandarmów strzeże bezpieczeństwa bolszewików.

Usunięcie szkodników ze Składnicy,
Rzeszów, 1 kwietnia 1922.

Są ludzie, którzy chcą i umieją rzeczy poży
teczne dla swego społeczeństwa tworzyć, i są ta
cy, którzy starają się je, kiedy już są gotowe, 
opnnowywać, a jeśli się to nie udaje, zniszczyć.

Tak się rzecz ma z rzeszowską Składnicą. 
Stworzyli ją i kierują nią Indzie, którzy postawili 
sobie zą cel przedewszystkiem pracę nad odży- 
dzeniem polskiego handlu, a tem samem także 
pracę nad o-dżydzeniem wogóle miast. Wiedzą bo
wiem, że dopóki Polacy sami nie będą panami 
swego handlu i przemysłu, dopóty nawet mimo 
niepodległości politycznej i usunięcia zaborczych 
rządów nie będą panami swego Państwa i gospo
darzami w swym kraju. A że niema u nas na tyle 
Polaków dość bogatych i przedsiębiorczych, aby 
przez zakładanie prywatnych handlów polskich 
mogli skutecznie-/ współzawodniczyć z miljarde- 
rami żydowskimi, więc ludzie ci starają się sku
pić w spółkach wszystkich Polaków i uboższych 
i bogatszych i wieśniaków i mieszczan bez żadnej 
różnicy, i przy pomocy wielkich kapitałów, jakie 
% tych drobnych kwot składkowych powstają, 
tworzyć wielkie i liczne, nie pańskie, ani chłop
skie, lecz polskie przedsiębiorstwa handlowe 
(i przemysłowe), któreby z handlami żydowskimi 
współzawodniczyć mogły; równocześnie zaś przez 
członków swoich i dla ich własnego dobra i ko
rzyści i dla dobra narodu starają się oddziaływać 
na ogół polski, by swój pamiętał o swoim, kupo
wał u swego i kupował swoje, polskie, a omijał 
żydów.

I kierownicy rzeszowskiej składnicy cele te 
osiągają. Stwierdza to wyraźnie nie jakiś przy
jaciel kierowników składnicy, ale zupełnie bez

stronny, a znający bardzo dokładnie stan skia3* 
nicy związek rewizyjny stowarzyszeń zarobkowa* 
gospodarczych w Krakowie. Jest to władza, po
dobna do Patronatu Raifeisenówek, mająca pod 
swym nadzorem około 140 spółek i składnic i 
przeprowadzająca w nich bardzo sumienne lustra-6, 
cje. Otóż ten Związek pisze o rzeszowskiej skła-' 
dnicy, że „dokłanę szkontnim ksiąg nie wykazała 
nawet drobnych usterek, należyte prowadzeni© 
i staranność można innym składnicom postawić 
za wzór", że Rozmiarem obrotów, wysokością 
sprzedaży, staranną i prawną gospodarką wewnę
trzną stanęła składnica rzeszowska na naczelnem 
1 dominuąjcem miejscu".

Wobec tego cóż innego nam, Rzeszowianom z 
miasta i powiatu, pozostawać, jeśli nie cieszyć 
się tylko z takiego stanu składnicy i tem mocniej 
i ją samą i jej kierowników popierać?

Wydawałoby się to oczy wistem. Lecz panowie, 
z Polskiego Stronnictwa Lasowego od Piasta i % 
Polskiego Stronnictwa Naftowego od Stapińskie- 
go i inne socjalizujące ludowce — jakby właśnie 
dlatego działają tak, jakby chciały składnicę 
utrącić? O co im chodzi? O to, — że jak powia
dają — rządzą składnicą endecy.

W składnicy polityki nikt nie uprawia, lecz 
handel. Czyżby więc zarzut jej endeckości stą<$ 
miał pochodzić, że nie wierzą ci panowie, aby 
tak „rzetelnie, oszczędnie, sumiennie i uczciwie6* 
(są to określenia Związku rewizyjnego) mógł ki# 
inny gospodarzyć, jak tylko endecy?

Dość, że ood kilku lat starają się owi panowie 
zaufanie do składnicy podkopać i walne Zgroma-. 
dzenie w awanturniczy sposób rozbijać. Co do je* 
dnego z nich, mianowicie co do p. Nadziei, stwier
dził to na ostatniem walnem Zgromadzeniu p< 
Kalita, oświadczając, że słyszał, jak zeszłego ro* 
ku po burzliwem również Zgromadzeniu przech
walał się, że nikt nie umie tak dobrze rozbijać 
Zgromadzeń, jak właśnie on. I tego roku również} 
tenże p. Nadzieja, zachowywał się na walnem! 
Zgromadzeniu składnicy tak, że jeśli się nie ehe©’ 
używać prostackich wyrażeń, to określenia na ta  
brak. Pozostaje tylko co do niego jeszcze jedno 
pytanie, czy ten zawód rozbijacza uprawia jakof 
przyjaciel składnicy i handlu polskiego, czy jako’ 
przyjaciel żydów?

Pod przewodnictwem tego to właśnie p. Na* 
dziei wichrzą pp Dzierżą, kandydat na dyrektora! 
składnicy, dr. Kuś, prezes powiatowej piastow* 
skiej Rady ludowej, Sierdzki, sekretarz tejże Ra* 
dy, dr. Więcej i im. podobni-opiekunowie i obroń
cy ludu.

Co do p. Sieradzkiego, tó tego roku zdał or6 
egzamin, jak on, względnie jego partia umiałaby 
w składnicy gospodarzyć. — A z  egzaminu tego; 
wynika, że albo gospodarzyćby nie umiała i gos
podarzyłaby głupio, albo gospodarzyłaby przy 
przy pomocy fałszu. Mianowicie był on członkiem 
komisji rewizyjnej i jako taki miał możność i



Iowa., targowa, komunikacyjna, zdrowia oraz, to 
odBżialy policji miejscowej, które gminie lub wój
towi przekazano w drodze ustawowej, % wyjąt
kiem wszakże tych czynnością które wyraźnie 
zastraszone zostały innym władzom lub organom.

Art. 66. Wójt uprawniony jest w zakresie po- 
Boji miejscowej wydawać w interesie publicznym 
rozporządzenia policyjne do ogółu osób, przeby
wających w gminie lub też w kilku lub jednej 
gromadzie i zagrażać karami za, niestosowanie 
się do zawartych w nich nakazów i zakazów.

Zagrażać można grzywnami w granicach od 
50 do 3.000 Mk. W razie niemożności ściągnięcia 
grzywny należy ją zamienić na odpowiednią karę 
aresztu nie przekraczającą trzech dni.

Każde rozporządzenie policyjne wymaga do 
6we.} ważności zatwierdzenia starosty. Obok tego 
ważność rozporządzenia policyjnego zawisła jest 
od powołania się na upoważnienie ustawowe, na 
zasadzie którego zostało wydane, określenia w 
niem terminu wejścia w życie oraz ogłoszenia 
w sposób w gminie powszechnie przyjęty.

Kary za niestosowanie się do rozporządzeń 
policyjnych nakłada i ściąga wójt.

Prawo odwołania się od orzeczeń karnych 
wóyta określi ustawa o sądownictwie karno- 
administmcyjnem.

Art. 67. Wójt, jako miejscowa władza poli- 
cyjna, ma prawo wydawania w interesie publicz
nym opartych na prawie zarządzeń policyjnych 
(nakazów lub zatkazów), zobowiązujących osoby, 
od których są skierowane do pewnych działań 
lub zaniechali w celu usunięcia stanu przeciwnego 
prawu lub porządkowi publicznemu* albo też za
pobieżeniu takiemu stanowi rzeczy.

e Do wykonania takich rozporządzeń wójt może 
Zniewolić opornych zapomocą środków przyrnu 
sowych:

1) nakazanie wykonania czynności przez oso- 
bę trzecią na koszt obowiązanego i ściągnięcie 
od ostatniego sumy kosztu w drodze przymuso
wej; na poczet powyższej sumy wójt ma prawo 
pifced dokładmem ustaleniem wysokości kosztu 
pobrać od obowiązanego stosowną zaliczkę;

2) przez zagrożenie i nałożenie kary pieniężnej 
W wypadkach:

a) gdyby nakazana czynność, jako ściśle oso
bista, ptnzez osobę trzecią nie dała. się wykonać;
* b) w mazie stwierdzonej niemożności pokrycia 
przez obowiązanego kosztów, związanych z wy
konaniem przez osobę trzecią;

c) gdy chodzi o zniewolenie do zaniechania 
pewnej czynności.

Kary pieniężne nakładać ewentualnie w razie 
naomożności ściągnięcia tychże zamienić tychże 
Kamienie wolno na areszt w granicach ust. 2 
art. 66;

3) przez zastosowanie bezpośredniego przy- 
totsu. względem majątku osoby obowiązanego* 
Jednakże tylko w tym wypadku, gdy wykonanie

I Karządzenfa bez takiego przymusu okaże się nie* 
możMwean.

Wykonanie praez osobę trzecią (p. 1) tudzież 
nałożenie kary pieniężnej (p. 2) musi poprzedzić 
piśmienne zagrożenie. W zagrożeniu tym liafeży 
piśmienne zagrożenie. W zagrożeniu tein należy 
czynności, oznaczyć termin, w ciągu którego 
czynność ma być spełniona.

Art. 69. Policyjną władzę miejscową wójt 
sprawuje przy pomocy sołtysów oraz odpowie' 
dniej liceby gminnych funkcjonariuszy policji, 
odnośnie do których przysługują mu prawa prze
łożonego.

Art. 70. Na gminie ciąży obowiązek pono 
szenia wszystkich bezpośrednich kosztów miej
scowego zarządu policyjnego. Do kosztów tych 
należą wydatki związane z przyjęciem i utrzyma
niem personelu, sprawującego policję miejscową, 
wyposażenie go w potrzebne środki pomocnicze, 
nie wyłączając pomocy osób trzecich, jak nie
mniej z wykonaniem przezeń czynności służbo
wych.

W szczególności winna każda, gmina urządzić 
i utrzymywać gminne areszty policyjne wraz a 
oddzieleniem pomieszczeń dla chorych Oraz pono
sić wydatki na utrzymanie, wyżywienie i lecze
nie przebywających w nich osób. Gminie przy
sługuje prawo żądania zwrotu tych wydatków 
zarówno od osób, ukaranych aresztem, jak i od 
osób trzecich obowiązanych ustawowo do ich 
utrzymania.

Art. 71. W zakresie policji bezpieczeństwa 
wójt ma prawo w razie potrzeby żądać pomocy 
miejscowej policji państwowej, która żądaniu ta
kiemu obowiązana jest uczynić zadość.

Prawo nadzoru służbowego nad organami 
ostatnio wspomnianej policji wójtowi jednak nie 
przysługuje.

O gromadach.
Art. 72. Gromada, jako część składowa gmi

ny wiejskiej, jest terotyrjalnym związkiem pu
bliczno-prawnym i osobą prawną prawa prywat
nego; przysługuje jej prawo zawiadywania spra
wami, należącemi _do jej zakresu działania w spo
sób określony niniejszą ustawą.

Gromadę, według tej ustawy, stanowią wszy
stkie te miejscowości (wsie, kolon je, osady, za
ścianki, folwarki i t. p.), które bezpośrednio przed 
wejściem jej w życie tworzyły prawne na 
ziemiach b. zaboru rosyjskiego oddzielne groma
dy, na ziemiach zaś b. Królestwa Galicji i Lodo
merii. z Wielkiem Księstwem Kr akowski cm, b. 

9 dzielnicy pruskiej oraz Spiszą i Orawy oddzielne 
gminy (wiejskie, małe).

Art-. 73. Każda nieruchomość ziemska, wcho
dząca vz skład gminy wiejskiej musi należeć do 
obszaru jednej z gromad.

Art. 74. Wojewoda, może w obrębie gminy 
dokonać zmiany granic poszczególnych gromad 
przez a) połączenie kilku sąsiednich gromad i



* ufał? gfóśb&f. śoW&i, b) wole* I
Jenie jednej lub fclltat gromad do gromady są- 1 
eiodniej, c) łączenie pewnych części gromady; I i  
wcielenie ich do gromady sąsiedniej, d) utwo- 
m n ie  nowej gromady % części jednej im  klfctt 
graniczących ze sobą gromad,

Zmian powyższych można dokona* na, wnlo* 
sek i  za, zgodą zaintemowanych gromad lub teS 
bea? taMego wniosku i wbre w ich woli, jeże! sta 
zmianą przemawiają; ważne względy publiczne. — 
Wiraż z wnioskiem o zmianę gmnte ssamteresot 
iwane gromady mogą przedłożyć umowę, osf&laH

S*ącą wanm-M projektowanej zmiany. Umowa ta-* 
ca ma odpowiadać wymogom ważności umów. 

prywatno-pm-wnych i nie pozostawać w sprzęci 
nośei z obowaązującemi ustawami i rozporządza 
ulami. :

Przed wykonaniem decyzji w myśl ńaniejszego 
artyikułu należy zasięgnąć opinji właściwej gminy, 
tudzież właściwego wydziału powiatowego, a w, 
wypadku, gdy chodzi o dokonanie zmiainy, nie 
na wniosek gromad, także opimyi zainitereisowar 
nych gromad.

Art. 75. Postanowienie ait. 3 stosuje się ana* 
logicznie do uregulowania, praw majątkowych 
pomiędzy gromadami, o ile wskutek zmian, do* 
konanych w myśl art. 74, zajdzie tego potrzeba.

Art. 76. Członkami gromady są członkowie 
gminy, którzy mają miejsce zamieszkania w gra
nicach gromady.

(Mońkowie gromady mają prawo korzysta
nia % iHiblkmycih urządzeń, zakładów i majątków; 
gromady, stosownie do obowiązujących przepis 

^  sów! prawnych, jak również obowiązek ponoszenia 
: ciężarów i świadczeń na rzecz gromady,

. A rt lin Drganiami gromady są:
1 a) zebranie gromady lub rada gromadzka; 
ł>) sołtys (zastępca sołtysa);
W .gminach, któro składają się tylko z jednej 

giromady, ozynności powyższych organów speł
niają organy gminne.

Alt. 78. Zebranie gromady tworzą członkowie 
gromady (art, 76.), którym przysługuje prawo, 
-wybierania w gminie (art. 13) oraz są objęci spi
sem osób posiadających prawo udziału w zebra
niu gromady.

, Wyłączeni od prawa w zebraniu są:
J, a) fiudcęjonarjtisze policji państwowej; 

b) płatni funkcjonariusze gminy i gromady, 
dopóki z zajmowanej posady nie zostaną ostate
cznie zwolnieni;

c) osoby, utrzymywane z funduszów gminy 
lub gromady.

Art. 79. Gromada może w drodze uchwały, 
powziętej przez zebranie gromady, wprowadzić 
w miejsce wymienonego organu wybieralne rady 
gromadzkie, złożono z 8—32 członków.

Uchwała, taka., jak również jej m iana i znie
sienie — wymagają zatwierdzenia wydziału po
wiatowego.

Odnośnie 3o Wyboru rady gfom'adhk]ąir okre
su wybornego, praw i  obowiązków radBych 
madddch i  sposobu uzupełnionki rady gromadz
kiej mają odpowiednie zastosowania analogi ezne 
przepisy o mSae gminnej.

Kada gromadzka ida ten sam zakres Mfr 
łania, co zebranie gromady, a przy załatwieniu 
swych czynności kieruje się postOTOwzienLaimi art, 
37—40, 43—49 i  98.

Art. 80. So^ysa i jego m&iąpoą wybiera ż *  
branie gromady!, względnie radą gromadzka % ]x>- 
śród tych członków gromady, uprawionych do 
uczest^cmnSi w czyimośmaćh zebrania gromady 

; (art. 78), któi^y mają ukończone 25 l i t  żyei% 
umieją czytać I pisać po polsku (art. 124) i po
siadają własną nieruchomość, nie wchodzą wą 
skład rady ani zarządu gminnego oraz nie są 
ogonkami wyższych oddziałów samorządowych.

Sposób wyboru określa ordynacja wyborcza.
" Alt. 81. Okres wyborczy, sołtysa i jego za

stępcy trwa lat cztery, winni oni wszakże pełni* 
swe obowiązki do czasu objęcia urzędu przez ich' 
następcę.

Sołtys i jogo zastępca składają przed objęciem 
urzędu w, obecności starosty lub jego zastępcy 
przysięgę w brzmieniu, które ustali rozporządze
nie Ministra Spraw Wewnętrznych.

Art. 82. Sołtys otrzymuje stałe wynagrodze
nie z funduszów gromady.

Wysokość tego wynagrodzenia ustała zebra
nie gromady (radą gromadzka).

Oprócz tego sołtys może żądać od gromady 
wymgrodizema wydatków, poniesionych prze® 
niego wskutek załatwienia gromadzkich czynno
ści urzędowych poza granicami gminy. Normy 
tych wydatków ustala zebranie gromady (rada 
gromadzka).

A rt 83. Do mkresu działania gromady należy 
narząd majątkiem gromady oraz sprawy, prze
kazane jej statutem miejscowym (art. 34).

Na wniosek gromady gmina może przegąć za
rządzanie jedną lub więcej sprawami, nałeżąeemi 
do zakresu tMałania gromady, jak niemniej za
stępstwo w tych sprawach. Przejęcie oraz zwią
zane z niem warunki wysmagają zatwierdzenia 
wydziału powiatowego. (O. Ł %)*

Pomogło!
!. .Uprawiać tytoń wolno!

Alarm', podniesiony przez nas w sprawie wy< 
► danego przez ministra, skarbu zakazu uprawiania 

tytoniu na swoje potrzeby, odniósł już pierwszy 
skutek. Ludzie wszędzie po wsiach podnieśli 
krzyk i przypiekli pięty posłom Pk&towcom. Na 
skutek tego ludowcy zatrąbili do odwrotu. Za-s 
częfl latać około ministra skąrttu ahz m im  oa 
ten rolc po^wtiS sląć m m



Minf&eł ht&ńat Wi&M, $6 Melu peslśw za
chwiało mą w tfwoieti pKEekomniaeh. i ie  w Sej
mie nie będzie miał większości za swoimi wnio
skiem wprowadzenia monopolu. Wycofał wiec p. 
mbistcr Michalski z obrad Sejmu gotowy już pro
jekt o monopolu tytoniowym i zapowiedział na
szym posłom, iż będzie próbował po świętach zro
bić jakąś ugodę. Ma on nadzieję, że on ustąpi tro
chę i że wtedy da się sprawę załatwić ugodowo. 
Ozy tak będzie, zobaczymy. Zależy tu dużo od 
posłów, ludowców. Jeśli me dadzą się zbałamucić 
p. Michalskiemu^ to zwycięstwo będzie nasze.

P. Michalski przystał na wniosek p. Witosa, 
aby na ten rok jeszcze siać tytoń było wolno. 
Jak Sejm uchwali monopol, to w przydym  ro$cu 
oczywiście znowu przyjdzie zakaz. Wolna więc 
pędzle w tym roku za opłatą 600 marek posiać 
10 metrów kwadratowych tytoniu. Nd przyszłość 
rząd ma dostarczyć w trafikach tańszego tytoniu. 
fi sadzić ludziom nie będzie wolno. Tak brzmi 
umowa p. Witosa z mmistrem skarbu.

Niechaj ludzie nie dadzą się uśpić tern, ie 
tego roku wolno posiać trochę bakami, ale pil
nują sprawy do końca. Akcja nasza częściowy 
skutek już odniosła; — tylko wytrwałości, a zwy
ciężymy zupełnie!

Howe stronnictwa: leśne, polne 
i naftewe.

Dotąd politycy zajmowali się polityką. Posło
wie byli po to wybierani, aby badali ustawy zle 
! zmieniali je na lepsze, aby badali gosnodarkę 
rządu, zapobiegali nadużyciom1, aby stali na stra
ży sprawiedliwości.

Taka, zasada panowała SoEąd. Kto chciał ro- 
bić ̂ interesy, ten nie pchał się do poselstwa ani do 
polityki. Kto chciał ciągnąć zyski z fabryki, -(eri 
pilnował fabryki, kto miał dobry zysk' z ziemi, 
ten pilnował ziemi. Posłowie dlatego właśnie są 
płatni ze skarbu państwa, aby mieli z czego żyć, 
aby nie potrzebowali na chleti pracować, ale aby 
cały swój czas poświęcić mogli sprawom państwa 
i wyborców. -ą

Stapiński I Witos, & za rd z a m i i cało fefi f 
Stronnictwa poszły innemi drogami. Stępiński zaj- j  
mował się przed wojną parcelacją, Wyrabianiem, 
konceSyj lub' wproet braniem łapówek, podczas 
.Wojny i po wojnie, kupiwszy folwark, ugrzązł 
W nafcie i tu robi interesy. f# ‘ *
.. Witos długie lata praktykował przy Sfapiń-' 
feHm i pośle Michale Olszewskim, rychło tez w ićfi 
poszedł ślady. Podczas wojny Witos odbudowy
wał z ramienia rządu austriackiego okolice Uad 
Dunajcem, wyduszał na Sanguszkach, iż mu za 
pół darmo dzierżawili łąki, lasy; handlował, czetól 
inójgł. Kazein' ą nim; do interesów wzięli się Rąc£* 
kowsM, DryJ* B^del ^  js B0$eMI

gieł, Kk^uE, RajsM, Petoez^fc Narcyz i wielu 
inbych. Gdy xaś.;,w Pafeee dorwali się,do rządu 
i wielkiego wpływu, myśidi,vżć wszystko jetóidn 
na gwałt więc uniewainim) kontrakty łase we, 
za czasów Auatrji zawarte z żydami, (w cżem imi 
i nasi posłowie pomogli, aby się pozbyć żydów), 
i sarni w stąpili jako przedsiębiorcy drzewni. Isto
tnie sześć spółek ludowcowy©!* dostało lasy po 
żydach. Alce rychło się pokazało, że ci sami ży
dzi, którzy gjospodarzyłi za Austrjl, i teraz, w tych 
samych lasach siedzą., m ani Witos ani Kiemik 
ani Bryl, ani inni Kastowej, którzy od rządu do
stali do wyrębu lasy, tam się nie pokazali, ale za 
to pełno tam Icków, Herszków, Dawidków i Sala- 
monków! Cóż się stało? Staja się rzecz prostat 
Piastowej dostali od rządu łasy teilo, prawie za 
darmo, żydzi to  dali Piastowcom grube pienią
dze i wszystko jest dobrze. Piastowej konfenci 
i żydzi zadowoleni.

Sejm uchwalił ustawę o reformie rolnej.Utwo
rzono główmy Urząd ziemski. Na czele jako pre
zesi stali kolejno trzej ludowcy: Stefczyk, Wil- 
koiiski, Kiernik. Drżeli przed nimi wszyscy ol> 
szarniey, bo każdemu z  nich mógł taki prezes za
brać za. pół darmo folwark. Zwłaszcza p. Kiemik 
wyglądał na zewnątrz bardzo- groźnie i srogo. Ale 
to  tylko dla oka, dla ludzi! Po cichu zaś było cał
kiem inaczej. Fiastowey razem z baronem B&tta- 
glją i żydami Fusmannem i Kennerem założyli 
Polsko-Amerykański Bank ludowy w Krakowie;. 
W tymi Banku są pp. Bobek. Kiemik, Kowalczuk, 
Owiński, Kożdoń — znani Fiastowey — więd 
trzeba' im dać dobry interes. Koło Białegostoku 
był majątek ziemski D o p d y . Ma en  12.5M  mor
gów  lasów i roli. Dawniej wiedział o  nim mmiste/ 
Bardel (Piastowiec) i ■ słusznie kazał go oddać 
w  zarząd państwu. Otóż kierownicy nowego Ban
ku poszli do tej Niemki i powiedzieli poprosili: 
tobie te półtrzynasŁa; tysiąca morgów zabierze 
rząd, sprzedaj to nam, a m y się juz postaramy, że 
$o kupno nam Urząd ziemski zatwierdzi. Tak też1 
urobiono. W ystraszona Niemka sprzedała mórg 
w móg po 6.000 marek. Niemka wzięła 75 mol jo
nów marek i pojechała do Berlina, a  p. Kiemik 
jakb prezes Urzędu zatwierdził kupno p. Kierai- 
Kowi jako członkowi Banku. Bank zaczął sprze
dawać ziemię licząc po 120.000 marek za mórg, 
gdy sam kupił po 6.060 marek. Chłopi podnieśli 
krzyk, a  wtedy Bank całe te półtrzynasta tysiąca  
morgów sprzedał księciu Lubomirskiemu z  Prze^ 
worska, Bank spr&edał to pbdobno za 450 
nów czyli że  Bank zarobił ponad! 350 mil-jbnówfj 
Do-bry inlfere^, prawda! Lepszy, jak poselstwo! 

f  W  poprze&im1 Sumerze ,,WieiTcaTr po^alS E B  
Wykaz, iż Urząd ziemski postanowił z  rąk obszar*] 
Sików w  Galicji środkowej wykupić’ około 40.000 
Siorgow na1 parcelację. W śród tych, któWefi!

I Urząd ziemski skazał nai wywłaszczenie, są  rdoK 
Sra księcia Lubomirskiego w  Przeworsku. !$&St 
BSs^lidę^ f ig y lę M ®  nasi: czy, Książe Lubom irski



któremu ludowcy sprzedali śwleSo póUrzynasia 
tysiąca morgów dla syna, boi się wywłaszczenia?
Wszakże do oczu może im powiedzieć: dałem 
wam zarobku przeszło 300 mil jonów 1 w yście sami
.Widbcrinie’ uważali, iż mam za mało ziemi, sko- 
rośeie mi kilkanaście tysięcy morgów sprzedali.

Słusznie tedy w całej Polsce mówią dziś lu
dzie: odtąd stromi siwo ludowe Stapiósldego na
zywać będziemy: stronnictwem naitowem, a stron
nictwo ludowe Witosa nazywać będziemy stron
nictwem leśncm alba polnenu

Mamy tedy dwa nowe stronnictwa^ które wsła
wią nas po świecie całym.

Królowo Polskiej korony!
V

Królowo polskiej korony!
Jasna Pani w Częstochowie,
Tobie u stóp. swe pokłony,
Bili polscy monarchowie.

Dziś posłowie z woli ludu... .
Pani nasza, w Częstochowie
Drwią z odwiecznych Twoich cudów.,
Drwią w bluźnierczo — kpiącym słowie'

W polskim sejmie, we Warszawie,
Posłom w pracy w Imię Boże,
Mówią na poselskiej ławie,
„Matka Boska wam pomoże**,-

Oj pomogła Matka Boska,
Świadczą Częstochowy mury,
Kiedy pogromiona Polska,
Miała wrogów Szwedów, chmary...

Dziś pomoże, już niedługo,
Zbawi Polskę od trucizny...
Bo lud poMd, wiernym sługą.
Jest Maryi i Ojczyzny!...

Jantek z Bugaja*

Wyrok.
Dojlidy—Piastowey.

Dwa miesiąc© temu poseł Staniszkis (Związek 
Lud.-Nar.) domagał się w Sejmie od rządu wy
jaśnienia, dlaczego majątek Dojlidy (12 i pół ty
siąca morgów) został sprzedany Polsko-Amery
kańskiemu Bankowi Ludowemu, którego założy
cielami są posłowie ludowcy: dr. Kieraik, dr. Bur
del, Bryl. Bobek i ozy szacunek majątku, od któ
rego zapłacono skarbowi państwa 4 i pół miljona 
marek, odpowiadał rzeczywistej wartości.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 4 kwietnia, a. więc 
W rocznicę bitwy racławickiej, gdzie ochotnicy

kosynierzy krakowscy pod wodzą Bartosza Gło
wackiego walczyli o wolność Ojczyzny, zapad! 
sprawiedliwy wyrok, wskutek sprawozdania Naj
wyższej Kontroli Państwa, ca  posłów ludowco
wych z grupy Piasta, którzy nadużywają swoich 
urzędów w wolnej Polsce ze szkodą skarbu pań
stwa i ludu.

Jakkolwiek bolesny to widok, kiedy ludowo 
stronnictwo tak strasznie dalekie jest od uszano
wania uczciwości — to jednak cieszyć się należy, 
że Najwyższa Izba Kontroli Państwa już dziak 
i ̂ wykrywa nadużycia. Tylko sprężysto działanie 
Najwyższej Izby Kontroli uniomożliiwi robienie 
nadużyć i wypleni nieuczciwych urzędników,

Oto wyjaśnienie i dowody, które otrzyma! 
Sejm i Kraj w sprawie Dojlid..

# Na zapytanie posła Staniszkisa rząd odpowie
dział tylko tyle, że Polsko-Amerykańsid Bank 

1 Ludowy kupił majątek Dojlidy tanio i zgodził sin 
! do poprzedniej opłaty skarbowej 4 i pól miijcma 

marek dopłacić 20 mil jonów 100 tysięcy marek, 
\ tytułem należności skarbowej państwu. Posłowi 
! Staniszkisowi nie wystarczyło to, że u- powodu 
| zajęcia się tą sprawą posła Związku Ludowo-Na* 
| lodowego skarb państwa zarobił 20 miljonów ma

rek, ale chciał, aby sprawa kupna majątku Boli
dy przez Bank ludowcowy na parcelację, a na
stępnie sprzedanie tego majątku księciu Lubomir* 
skiemu z wielkim zyskiem Banku, została wyja
śniona. — Sejm na -wniosek posła Staniszkisa za
żądał rozprawy o Dojlidach. Zabrał głos Prezes 
Najwyższej Izby Kontroli p. Żamowski i przed
stawił następujący przebieg sprawy. Majątek Doj
lidy, własność hr. Rudigerowej, jako obywatelki 
niemieckiej, na wniosek białostockiego inspektora 
rolnictwa p. Woźnickiego z dnia 21 sierpnia. 1919 
roku, poparty przez Główny Urząd iZemski dnia 
4 października 1919 r. Nr. 7721. ówczesny mi
nister rolnictwa, dr. Bardel (piastowiee) zarządzi! 
oddani© Dojlid pod zarząd państwowy.

Państwo powinno było ten majątek przymu
sowo zgodnie z ustawą wykupić na rzecz reformy 
rolnej i wówczas zarobek ludowcowego Banku, 
sięgający setek mijonów, stałby się udziałem 
skarbu państwa.

Tymczasem ani p. Bardel, minister rolnictwa, 
(piastowiec), ani p. Kiemik, (piastowiec), Prezes 
Głównego Urzędu Ziemskiego, nie pilnują intere
sów Państwa, ani interesów włościan, którzy mo
gli w tym majątku ziemię tanio nabyć. Wskutek 
tego rozkaz, aby Dojlidy wziął na siebie skarb 
państwa, wisiał nad głową Niemki, ale był nie 
wykonany.

Tworzy się zą to Polsko-Amerykański Bank 
Ludowy w Krakowie. — Mianowicie pismem z 
dnia 8 sierpnia 1921 r. do byłego Namiestnictwa 
we Lwowie posłowie Piastowey: Bardel, Kiemik, 
Bryl, Bobek, zawiadamiają, że dnia 17 sierpnia! 
1921 r. w Krakowie u rejenta Starzewskiego od
będzie się posiedzienie założycielskie tego Banku,
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komisji włości rentowych**. Z dobrodziejstw wło
ści rentowych korzystali przez dług:* lata chłopi w 
b. Galicji, i w każdym powiecie joźli już nie gmi
nie mamy dowody tego, że niejeden gospodarz 
za pomocą tychże włości rentowych założył sobie 
piękne gospodarstwo, niejednego, dotkniętego 
nieszczęściem, właśnie włość rentowa uchroniła 
od zupełnej ruiny.

Kiedy już mowa o reformie rolnej, to refor
mując sprawy rolne, musi Państwo, pomyśleć o 
uzdrowieniu rolnictwa w Państwie wogóle. Sejm 
: Rząd nie m-ogą zapominać o kolonizacji ziemi 
Czerwieńskiej i wogóle kresów wschodnich. To 
osiągniemy tylko wtedy, jeżeli ułatwimy biednym 
zagrodnikom nsetylko kupno, ale także i sprze
daż jednomorgowych lub kilkamorgowych gospo
darstw. Dziś już mamy więcej sprzedających, niż 
kupujących ziemię.

Jest to dowód, że ruch kolo niżący jny, mimo 
krępujących go ustaw, wzmaga się. Ale obecne 
ciężkie warunki bytu, wytworzone niemądrą go
spodarką socjalistów i ludowców sprawiły, że nie
ma nabywców na ziemię tych, którzy pragnąc 
sobie poprawić byt, zdecydowali się na wyjazd 
w mniej zaludnione okolice kraju. Wiadomem 
jest, że najwięcej sprzedających jest, z pośród 
tych, którzy w swoiem gospodarstwie, wyżyć nie 
mogą, czyli właściciele gospodarstw karłowatych. 
Dlatego nie powinni być wykluczeni od korzy
stania z włości rontowych, i ci gospodarze, któ- 
rzyby chcieli zakupić ziemię od zagrodników w 
celu zaokrąglenia swoich gospodarstw. Gdyby o 
tern pomyśleli ludow a przy tworzeniu ustawy 
rolnś', byłobv już dziś, tysiące rodzin osiadło na 
Ziemiach Wschodnich, ziemia Wschodniej Mało
polski nie przechodziłaby masowo w ręce Rusinów 
i żvdów, ale zato wzmocniłby się tam żywioł 
polski.

Co się tyczy żołnierzy, to są oni w krytycz- 
nem położeniu. Wprawdzie przyznał© się im zie- 

* mie nawet bezpłatnie, lecz cóż z tego? Wiosna 
nadchodzi, trzebaby ziemię uprawić, — działkę 
zagospodarować, budynki postawiD lecz w jaki 
sposób? Niema potrzebnego kapitału. na zakupno 
inwentarza, na zabudowanie się. By z przyzna
nej działki nioz-rezyguować, pisze się o pomoc po 
różnych urzędach, sprawa chodzi od urzędu do 
urzędu, przewleka się całymi miesiącami, — a 
pomocy żadnej.

Tu znów potrzebny jest kredyt, v  czem 
włość rentowa oddałaby nieocenione usługi.

Obowiązkiem więc Sejmu jest zmienić do
tychczasową niedorzeczną ustawę rolną,, na ko
rzyść dla ludu i Państwa.

Plan Prezesa Zamorskiego jest uczciwy i po
żyteczny dla ludu i całego rolnictwa w Polsce.

Gust3w Oleksik z Bieżnika.

Pamiętajcie o funduszu urnowym.

| List do leniuchów.
Grodziska, 17 stycznia 1922 i 

Ubóstwo sprawiła ręka leniwego: 
ale ręka mocnych bogactwa gotuje. (Przyp. 104);

Unikaj lenistwa, a ukochaj pracę. Praca czyni 
człowieka silnym, czynnym i zadowolonym, le
nistwo zaś upadla, poniża i jest źródłem wszelkie
go złego; ono nasuwa złe myśli, niepokoi ducha 
i psuje serce;. trawi członki, jak rdza, która zjada 
żelazo i podaje człowieka w niewolę najzgubniej- 
szych przywar.

Jak woda bieżąca jest zawsze czystą, kryszta
łową, tak człowiek oddany pracy jest zawsze 
pogodny, czysty i zdrowy. Człowiek zaś leniwy 
psuje się jak stojąca woda i nabiera wad... jak 
trup robactwo.

Młodzieniec pracowity staje się coraz lepszym 
zdolniejszym, wzbogaca swój umysł w coraz now
sze i pożyteczniejszo wiadomości, a w walce z 
trudnościami wzmacnia się nadto i uszlachetnia 
•charakter. Leniwy obawia się najmniejszej tru
dności, zapomina nawet o tych nielicznych obo
wiązkach, które Opatrzność włożyła na niego, 
wnet traci równowagę i ochotę do cSynu, staje 
się niezdolnym do szlachetnych porywów jest 
ciężarem dla siebie samego i dla społeczeństwa. 
Każdy uczciwy człowiek omija go. Leniwy staje 
się przysłowiem i pośmiewiskiem wszystkich.

Młodzieniec pracowity myśli o swej przyszło
ści i zapewnia ią sobie pracą rąk i roztropną 
oszczędnością. Leniwy myśli tylko o dniu dzi
siejszym, łatwo popada w długi i nędza staje się 
jego udziałem.

Gdzie wiele się pracuje, mówi Mędrzec Pań
ski, tam dostatek, gdzie zaś wiele się mówi, tam 
nędza panuje. Gadatliwością i słowami nie za
grzejesz pieca, nie ugotujesz w garnku. Dlaczego
n. p. Filip posiada ładny domek, a w dni świą
teczne wychodzi ze swą rodziną, odświętnie ubra
ną, uśmiechnięty, 1 zadowolony? Dlaczego nato
miast członkowie rodziny Bartłomieja, jego są
siada wałęsają się po ulicy, wychudli i obdarci 
i rękę wyeiągają do przechodniów? Oto dlatego, 
że Filip jest człowiekiem pracowitym, a Bartło
miej jest leniwy, pijaczyna, zły, niegodziwy.

Leniwy nie zasługuje nawet na miano czło
wieka, bo człowiek jest istotą żyjącą, a żywym 
jest ten, co się rusza, pracuje. Kto nie pracuje, 
jest jakby umarły, Oi co nie pracują, to prze
ważnie pijacy, pieniacze. Tacy, pisze sławny filo
zof pogański Arystoteles, powinni być wyklucze
ni z liczby obywateli.

Miano obywateli winno zniknąć z ich czoła, 
bo nie dążą do cnoty, nie pracują i nic dobrego 
nie działają, ani dla siebie, ani dla społeczeństwa*

Lenistwo, a pogrzeb pokrewne są słowa. Le  ̂
nistwo haniebną swą bezczynnością grzebie dary 
dane człowiekowi przez Stwórcę. Śwfot może za-
7,dLmśei band w Am n ai7UłaAaAia» sJa Rócr lAnlxxcvro



te y d d . O fW M afc  Ee pewien Sonaty obywatel 
łzyimM, Wafrimz, zamknął się w sw ej willi $ pro
wadził życie talkiem Rzymianie m-
zidłio-śeilii mu szczęśc ia le  Seneka, znany fitoinof, 
prosfcuj^c błąd obywateli, piętnował zgorszenie, 
dawane fm przez Watlasm i za, kaMym razem, 
gdy przediedził obok willi jego-, wołał: Oto jest 
grób Wa-tisM, tn leży WatM&z.

Zmarli nie mogą pracować, więc chowają ich" 
w groby, aby nie zapowietrzaM świata. To samo 
pdwiimio się robić z leniwymi, aby zdrowy=eh nie 
zarażali swemi wadami.

Unikaj więc kochany przyjacielu lenistwa, •— 
ukochaj pracę, aby eię nie zaliczono do usnarłych 
a pracą rąk swoich, przyszłość sobie zapewnisz. 
Mo-zołem. zdobędziesz wiedzę, a pracą mienie. — 
Pracuj, pókiś miody, silny, zdrowy, & pamiętaj, 
że pókiś młody, silny, zdrowy, należy zdobyć to, 
co w podeszłym wieku lub będąc niezdolnym do 
pracy może ci być porno enem.

Korespondencje.
* Szczyrk koło Białej.

Nasz Szczyrk po martw ode wojennej zaczyna się 
ruszać i przypominać dawne lepsze czasy, kiedy to 
do naszy ch gór zaglądał jeszcze ś. p, ks. Stojałowski. 
1 teraz Stojałewczyćy pierwsi myślą znowu, żeby po
prawić we wsi to, co się zepsuło, podnieść, co się 
było pochyliło i iść W postęp na pożytek wszystkim 
mieszkańcom gminy i Polski.

Wyrazem tego dobrego ducha był wiec Związku 
Ludow-o-Narodowegc, zwołany: przez' St ojało węzy k ów 
dnia 2 kwietnia 1922 r. w dmu gminnym. Obradom 
przewodniczył naczelnik" gminy p. Cembala, który 
poddc najpierw pod obrady sprawę utrzymania dro
gi we wsi. Chodziło d rozstrzygnięcie, czy gmina ma 
płacić za naprawę drogi Radzie powiatowej, czy, też 
sama we własnym zarządzie ma drogę naprawiać. 
Zgromadzeni gospodarze oświadczyli jednomyślnie, 
że lepiej samemu drogę naprawić, niż dawać pienią
dze Radzie powiatowej, a potem o naprawę prosić 
całymi miesiącami Drogę w Szczyrku uszkadza 

Najbardziej wywóz drzewa z lasów barona Klobusa, 
'ffi też i handlarze drzewa winni ponieść większą 
część kosztów naprawy. 1 > , v*. :* ' '*-£ ń

Następnie zabrał głos prot Sierakowski z Białej, 
i w długim referacie przedstawił zgromadzonym głó
wne zadania I celo uczciwej, prawdziwie polskiej po
lityki i wezwał w końcu zgromadzonych, by zorga
nizowali się I oświecali na zasadach ks. Stojałow- 
ekiego, który, szedł ną wieś do ludu, a nie z chęci 
wyzyskania go I panowania nad nim, jak to dziś 
czynią paskopiasty. i żydosocjaliścL

Po referacie prof. Sierakowskiego wywiązała się 
'długa i serdeczna pogawędka, w której zabierali głos 
liczni mówcy miejscowi i referent. Poruszono wiele 
.ważnych spraw państwowych i bolączek gminnych,

a uczynione W tal? nctim® > spk&jnh*. Ie nikt ym 
czuł Mę umżoSy lub skrzywdzony, a wszyscy byli 
pouczeni i zadowoleni. Nic też dawnego, że m rm~ 
ehodnem |>roeiłi referenta, żeby. idedłogo mów $e$i 
odwiedził.

Najhardziej leży S&ezyrkow łanom na sercu spra
wa szkoły. Chcieliby. i upelnie słusznje, widzieć u 
siebie codzień jakiś postęp, tymczasem po śmierci 
kierownika szkoły nie są zodowoleni % pracy nauczy
cielstwa i domogają się stałego kierownika mężczy
zny, któryby nauczaniem i wychowaniem dzieci łepi= j 
pokierował.

Referent p. Sierakowski zaznaczył na usprawie
dliwienie, że nauczycielstwo wiejskie powiatu bial
skiego pracuje w przykrych warunkach, że pobicia 
place IV klasy miejscowej, chociaż żywność musi pła
cić drożej niż koledzy w Białej, a płaca nauczyc-ieBi 
w Szczyrku niodorównuje płacy robotnicy fabrycznej. 
Dlatego w interesie szkołp płaca nauczycielstwa wiej
skiego powinna być zrównaną z plącą nauczycielstwa 
w mieście w Biahej.

fi Prawie wszyscy zebrani żalili się na zaniedbaną 
naukę religji w szkole. W rezultacie takiego zaniedba
nia, dziecko szkolne nie%mies pozdrowić starszych po 
chrześcijańsku.

^  p p a w e ł e k poruszył sprawę swobodnego upra
wiania w ogródkach tytoniu, naturalnie za opał tą 
skarbową i sprzeciwił się zaprowadzeniu monopolu 
tytoniowego. Licznymi przykładami dowodził, że go*, 
spodarka w sądowych fabrykach tytoniu jest nie* 
dbała i nieuczciwa. Na kolejach również rząd gospo
darzy, a za rok 1921 wykazały koleje 5S mil jardy de
ficytu. W glosowaniu wszyscy oświadczyli się za w ol
ną uprawą tytoniu, a przeciw monopolowi.

P. K on c z e k  zgłosił wniosek, aby Urząd ziem
ski oddawał drobnym rolnikom z zachodniej Mało
polski grunta na Wołyniu na spłaty 40-letnie i wolny 
przewóz budynków I inwentarza. Rezolucję uchwalo
no.

Przemawiali następnie pp. Polak, Wałęga Józef, 
Donat, Kruczek i wielu innych.

1 Po wyjaśnieniach referenta uchwalono poprzeć 
Związek! Ludowo-Narodowy w jego polityce i jemu 
przekazać uchwalone rezolucje do zrealtewania.

i\ P zamknięciu 4-godziimego wiecowania-, wpisali się 
conajpowaźniejsi gospodarze i  robotnicy do Koki 
Związku Ludowo-Narodowego: i zamawiali gazetkę 
„W ieóca-Fszczółkę“. > Uczestnik.

- Książnice VL Bochni*
"S-/ W dniu 12 marca br. odbył się w Książnicach 

,wiec Z. L. N., urządzony staraniem P. Michała Lecha* 
Na wiec przybyła pokaźna liczba ludzi z są

siednich wiosek. P. Kącki, sekretarz Zw, B. N. z? 
Bochni, w, trzeehgodzinnej mowie wyjaśnił stan' eko
nomiczny Rzeczypospolitej Polskiej, niezdrową po
litykę, nibyto przyjaciół rzesz chłopskich i robotni
czych i skutki, ciążące' obecnie w formie daniny, 
która przy zdrowej polityce mogła nie być tak 

 ̂uciążliwa, gdyby podatki były ściągane prawidłowo
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a obracane aa *M>toeby p&Mwwe, a.me m  satka- 
ui5 pysków agitatorom socjalietyezao ciastowym. M 

Ó organizacji mówił delegat organizacyjny po
wiatu bocbeóskiago, p. Fuzla.

Wiec zakończył się z tern przeświadczeniem, źe 
ludność poznała opiekunów swoich^z nienajlepszej 
strony.

, Bielsko, |
Z RUCHU CHRZEŚCIJAŃSKICH ROBOTNIKÓW I 

W BIELSKU, I
Staraniem Sto jało wczy ków odbyło się w Domu 

polskim w ostatnim czasie kilka pięknych zgroma
dzeń, na których obok spraw zawodowych poruszo
no szereg spraw, politycznych. Był tu również poseł 
p. Tabaezyński, który wysłuchał sprawozdania ro
botników odnonśio do zastoju w tutejszym prze
myśle tkackim i interweniował w Związku fabry
kantów.. 4

Na os ta tnie m zgromadzeniu 5 kwietnia br. po
roszono obszerniej sprawę wywożenia maszyn do 
tWiednia i zwalaniania robotników z pracy i ustawę 
o ochronie lokatorów. * *

Prezes Koła chrześcijańskich tkaczy; w Bielsku 
p. Czułak i prof. Sierakowski z ramienia Związku 
Ludowo-Narodowego interweniowali w Starostwie, 
aby to poczyniło kroki celem przeszkodzenia tutej
szym fabrykantom w wywo żenili maszyn tkackich 
do Y/iedńUw Starosta p. Rożecki przyrzekł poczynić 
odpowiednie zabiegi w ramach istniejących ustaw.

O projektach nowej ustawy o ochronie lokatorów 
referował p. prof. Sierakowski. Przemawiali tu li
czni robotnicy, jak p. Olejarczy,, p, Adamczyk, p. 
Orawczak, u. Kuś j  w. L poczem uchwalono na
stępującą rezoluojęz

a) Zgromadzeni dnia 5 kwietnia 1922 roku ro- ' 
botniey w Domu polskim w Bielsku, żądają sta- * 
nowczo od Sejmu, aby utrzymał nadal ustawę o ? 
ochronie :odorów , jednakże ze zmianą w tym kie
runku, aby z dobrodziejstwa tej ochrony korzystały 

'  tylko biedniejsze warstwy ludności, jak* robotnicy, 
urzędnicy, wdowy ubogie i sieroty i t. p. Natomiast , 
wobec bogaczy l kapitalistów powinny aobowfąty-i 
iWać umowy prywatne.

Kapitaliści, wielcy kupcy, przemysłowcy ? wie! ^  
Me banki powinni byś ustawowo zmuszani do bu-t 
iłowania własnych mieszkań dla sibie i swoich pra
cowników.- 4

b) Zgromadzeni żądają utworzenia rz-ądowego 
Danku budowlanego, z któregoby mogli korzystać 
robotnicy w razie budowy własnych domków, 

Żądają zakazu wywożenia budulca z Polski za 
granicę I wszelkiej nieuczciwej gospodarki drzewem. 

•• y-‘ Trzciana k. Bochni.
W dniu 2 kwietnia odbył się wiec Z. L. N., urzą

dzony staraniem okolicznych Kó! i tutejszego ks, 
proboszcza;

Sale restauracji p. Franciszka Kaima zapełniły 
się lilznię zebranymi J ^ jg ie j  $(£ słuchaczami w 
llozbię olcoło 1000,

Wiec zagaił ks. Muller, proboszcz miejscowy, 
potem zabrał głos p. prof. Gruszecki z Krakowa 
i w długim, a dobitnym referacie wyjaśnił stan po
lityczny i ekonomiczny naszego młodego państwa 
i wskazał na czynniki, utrudniające organizację 
praworządności przez brak odpowiedzialności u oso
bistości postawionych na szczycie władzy.

Delegat powiatowy organizacji Z. L. N. Pdąią, 
w krótkich słowach wyjaśnił zebranym system prac 
organizacyjnych w powiecie i wskazał źródło, skąd 
do tej pracy mogą chętni czerpać mateijały.

Potem zabrał glos jod en z młodych wychowan
ków P. S. L. Piasta i począł żałosnym głosem wzy
wać do zjednoczenia stronnictw ludowych, ale do
stał wyjanśnienie od ks. proboszcza Mullera.

Na twarzach naszych mężów zaufania z Trzciany 
l okolicy czuć się dawał wyraz radości i zadowo
lenia, że pracowali ze skutkiem, gdyż wiec mimo 
zimna I niepogody wypadł bardzo wspaniale.

Zato też Zarząd Stronnictwa składa im ze swej 
strony podziękowanie za trudy i zaprasza do czyn
nego udziału w walnej bitwie wyborczej, którą 
już w tym roku stoczymy.

Puzia Franciszek* 

Bajanów koło Kęt.
Dnia 2 kwietnia b. r. odbyło się tu zgromadzenie 

Związku Dud.-Napodowego, gdzie zaprotestowano 
przeciw rozbijaniu Stojałowczyzny przez ks. Mą- 
czyńskiego a w osobnej rezolucji uchwalono wni-ose-k 
do posłów Związku Lud.-Narodowego, aby ci posta
rali się o zniesienie zakazu uprawiania tytoniu na 
własny użytek.

Zgromadzeni żądali wolności w uprawianiu tytoniu 
na własny użytek za pewną opłatą do skarbu państw” 
od metra kwadratowego.

Po uchwaleniu wotum zaufania dla posła Zamor
skiego, jako prawowitego spadkobiercy ś. p. ks. Sto- 
jałowskiego — zgromadzenie z&kończno.

Uchwalona rezolucja brzmi:
„Zgrani na dniu 2 kwietnia 1922 członkowie stron

nictwa chrześcijańsko-]udowego należącego do Zwią
zku ludowo-narodowego uchwalili, że wobec dążeń 
ks. Mączyńskiego do rozbicia stojałwczyzny, niepo- 
zwołą na taką robotę w tutejszej gminie i nie do
puszczą do żadnych zebrań i nawet sali na ten cel 
nieodstąpią46. —

Zebrani uchwalali votum zaufania dla posła Za
morskiego jako spadkobiercy po ś. p. ks, Stoj&łow- 
skiegc i tylko na zebrania stronnictwa Związku lu« 
dowo-naTodowego w tutejszej gminie zezwolą.

Uchwała zapadła jednogłośnie przy udziale 50-cjłl 
członków.

B u ja k ó w , dnia 2 kwietnia 1922.
Martin Zontdk, Jan Dożak, Jan Dnmiak,

„LEŚNE PTASZKA w STERCZY.
„Leśne ptaszki44 zwane „piastami* w locie swoinf 

przez powiat wielicki zawitały także do naszej spo
kojnej wioski — zdaje się na pomoc dogorywającym
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„pliszkom % czerwonom podgaiSeia*1, maniącym wie
cznie o „parcelacji" dwora iiemkiego. ftfcybył znany 
„Adaś Nalepa" z Mietniowa w towarzystwie płaczli
wego Jaśka Piernika z Grabia i Maciusia Czuły 
e „Piasta". Usiedli na podwórku Wojtusia Stachury 
5 urządzili sobie wielki „wiec ludowy", na który za
praszali plakatami przez cały tydzień po wszystkich 
wsiach okolicznych — a najhardziej na Klaśnie przy 
pomocy „Wolfa" — „Heśli" i t. p. serdecznych zwo
lenników „Piasta11. Zeszło się moo luda: byt Adaś 
z Nalepą — Jaś z Piernikiem — i Maciuś z Czułą — 
potem przyszedł Nalepa z Adasiem — Piernik z Ja
siem — i Czuła z Maciusiem i i. d. Stachura ze Sta- 
ehiirzyną, schowali się w stajni ze wstydu. Woleli le
żeć u krów pod gębami — niż być świadkami takiej 
kompromitacji wiecowej „leśnych ptaszków11 w 
Sierczy. Do tego Staeliurzyna niszem nie poczęsto
wała gości, którzy przybyli bardzo głodni. Toteż 
Adaś zaczął się oglądać pod kominem — ale prócz 
świńskich ziemniaków — nic więcej nie znalazł. — 
Po tej „świńskiej uczcie" — jak niepyszni — opuścili 
dom Stachury i Sierczę, klnąc na „kmiecia" prof. 
Młynka — „Wieniec i Pszczółkę"... Jeźli tak w in
nych wsiach idzie „praca" piastom — to naprawdę 
mają się czem chlubić w „Piaście11.

Wacek „Pszczćtkarz" 
Śtojałowczyk.

Przesyłajcie prenumeratę
za II. kwartał 1822 r.

Najtaniej kosztuje przesyłka pieniędzy przy po 
mocy czeków Pocztowej Kasy Oszczędności. 
Czyste czeki nabywać można w każdym Urzędzie 
pocztowym po 3 Mk. za sztukę. Na czystym 
czeku napisać trzeba WYRAŹNIE Nr. naszego 

konta, t. j, ♦
W T  H r .  1 4 1 .5 3 7  “ W

U góry po prawej stronie można krótko zazna- 
czyć, na jaki CEL posyła się pieniądze (pren. 
fund. książka); kto pisze na drugiej stronie 
obszerniej, o co mu chodzi, musi przykleić zna

czek pocztowy za 8 marek. 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

Piękna placówka finansowa.
Polska zniszczona przez dawnych zaborców, 

* przez ostatnią wojnę zdewastowana, tak w osier 
dlach swoich, jak i w ogniskach rozwijającego się 
przemysłu, musi rozpocząć pracę ekonomiczną zbio
rową od podstaw, by byt swój polityczny utrzymać 
1 .wzmocnić.

Szczęściem dla kraju, że społeczeństwo żywiołowo 
jtfawie gamie się do handlu i przemysłu. Widzi bo

wiem, $e te dwie gałęzie produkcji eKotaónTe&nej wy
tworzyć mogą u nas silny etan „średni’1 i  bogatego 
polskiego kupca, i fabrykanta.

Do tych zawodów garnąć się poczną coraz liczniej
sze szeregi, którym dotychczasowy warsztat pracy 
na rod! nie będzie dawał warunków utrzymania, a na
pływ nowych sił rodzimych do tych właśnie zawo
dów, wzmocni, tak bardzo jeszcze słaby nasz stan 
„mieszczański".

Do owego żywiołowego rozmachu we wspomnia
nym kierunku przyczynia się niepomiernie nasza emi
gracja z za Oceanu, z Ameryki.

Emigranci nasi widząc na zachodzie potęgę państw 
i bogactwa narodów w handlu i przemyśle, zaraz od 
chwili powstania państwa polskiego zjeżdżali do Pol
ski Zjednoczonej, by ewem doświadczeniem, emergją 
i zasobami fmansowemi budować Polskę silną, Polskę 
ekonomicznie potężną.

Niestety, nasza maszyna państwowa, jej organa 
wykonawcze jeszcze niezhamtonizowane, częstokroć 
utrudniały i hamowały inicjatywę prywatną, tej pa- 
trjotycznej fali reemigrantów, w następstwie znie
chęcały do naszych urządzeń państwowych najlepsze, 
najtęższe jednostki, które zgorzkniałe, pełne zawo
dów wracały z powrotem za Ocean.

Z pośród wielu placówek stworzonych w kraju 
staraniem i kapitałem pahrj etycznego wychodżctwa 
polskiego, znajduje się jedna z siedzibą swą Cen
tralną w Krakowie przy ul. Wiślnej 12. Jest to „Pol
ski Bank Hamllowo-Przemysłowy" Spółka Akcyjna.

Właśnie chlubą może być dla Krakowa, że w tym 
grodzie pamiątek historycznych i siedziby nauk, zna
lazło się miejsce dla instytucji finansowej, której 
twórcom emigrantom Polakom przyświecała myśl 
przyczynienia się swym kapitałem do wzmożenia oj
czystego handlu i przemysłu.

Na pomieszczenie swych biur wybudował Bank 
przy uL Wiślnej 12 halę bankową, która imponujące 
na widzu czyni wrażenie.

Śmiało powiedzieć możemy, że jest to najpięk
niejsza hala tego rodzaju w Krakowie, a najsympa
tyczniejsza bo najjaśniejsza i najwidniejsza może 
w Małopotece, albo nawet w całej Polsce.

Wchodząc przez bramę od ul. Wiśitnej oczom nie 
chce się wierzyć, iż ma się przed sobą uśmiechniętą, 
wesołą, miłą halę, wykonaną skromnie z gustem, a uj
mującą.

Umiejętnie wyzyskane miejsce, jakoteż sama bu
dowa, rozmieszczenie biur, a w następstwie, po ame
rykańsku przeprowadzone udogodnienia dla Klientów 
są chlubnem świadectwem zmysłu projektodawców 
i wykonawców budowy.

Niespotykane nigdzie żywe kwiaty, nad każdym 
okienkiem harmonizują z całością, świadcząc o sub
telności ducha całej instytucji

Miło wejść do takiego Banku, gdzie i świeżość 
I bogate światło wypogadza umysł człowieka.

Kapitał akcyjny tego Banku wynosi 800,000.000 
Mkp., zajmuje więc dzisiaj jedno % plgiiwpzych npęjjsc 
instytucyj finansowych w PoUfico. * ^  1 “
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oWwTązelt Wglą^nięcia' w Icsięgi i skontrolowa
nia ich. Winien to był uczynić tembardziej, że 
na walnem zgromadzeniu składnicy był sprawo
zdawcą tej komisji. Tymczasem nie wiem, czy 
dlatego, ż-e na księgach składnicy zna się, jak 
wilk na gwiazdach, rzy też aby świadomie człon
ków składnicy wprowadzić w błąd i podkopać 
zaufanie do dyrekcji, w mowie, zwalczającej dy
rekcję „endecką" podał wynagrodzenie dyrekcji 
w kwotach, okrągło tylko 10 razy przesadzonych. 
Może być, że o takich właśnie kwotach dziesię
ciokrotnych marzą właśnie owi opozycyjni nie- 
endecey kandydaci. Fałsz p. iSeradzkiego spro
stował zresztą natychmiast przy pomocy ksiąg 
prezes Związku rewizyjnego. Taka była rola se
kretarza powiatowej Bady ludowej.

Prezes zaś tejże Rady, p. dr. Kuś, prawił o 
tein, jak powinny być prowadzone kooperatywy. 
Dziwne jednak owoce zbiera on ze swych nauk. 
Ro oto walne Zgromadzenie skończyło się tem, 
że polecioło Radzie Nadzorczej rozpatrzeć, czy 
nie należałoby pp. Dzierży, dra Knsia, Nadzieli 
i dr. Więcka wykreślić z listy członków skła
dnicy, jako działających na jej szkodę. Dla p. 
dr. Knsia było to zatem już drugie „zaszczytne" 
wykreślenie z kooperatywy, bo coś rok temu 
uchwalono dla niego to samo w „Gospodarzu".

Inna rzecz, że dopiero po wykreśleniu tych 
panów ludowców mogliby chłopi na nowo brać 
udział w walnych Zgromadzeniach składnicy. — 
Nauczeni bowiem dotychczasowem doświadcze
niem. tego roku — mimo odpowiedniego artyku
łu  „Piasta", a  może właśnie dlatego — przybyli 
bardzo’ nielicznie. Wyjaśnił to na zgromadzeniu 
gospodarz z Górki pod Zaczernieni, p. J. Cze
kański. który stwierdził, że gdy zeszłego roku 
z jego wsi było 16 gospodarzy, to teraz tylko 3, 
gdyż nie chcą przychodzić na Zgromadzenia, na 
których tylko pp. Nadzieje i Kusie gadają. — 
Chłopi bowiem chcą obradować, a nie wyprawiać 
burdy — ku uciesze żydów.

Że zaś ..endecka" Składnica w miarę sił, a 
ponad obowiązek nawet dba o wieś i członków 
wiejskich, to jest rzecz pewna i dajaca się fa
ktami udowodnić. Celerowicz.

Na drodze ku lepszemu.
Zadzie!© p. Żywiec.

Przed kilkonastoma laty wioska nasza była 
jedną z tych -wsi polskich, gd>zie panowała ogro
mna ciemnota i nieporadność, gd:zie wyłącznie ży
dzi robili złote inte-resa na skórze chłopów. Do
piero w r. 1912 za inicjatywą kilku robotników 
małorolnych i bezrolnych, powstało u nas Kółko 
rolnicze, a później sklep Kółka min., dzięki któ
remu wyrugowaliśmy ze wsi 2 żydów.

Po wdpływem pracy oświatowej, powstało 
'także później Koło T. S. L , założone za inicjaty

wą p. Józefa ITanlaisa z Białej, rodaka: naszej wio
ski, który wiele przy tem trudu poniósł i pracy 
poświęcił, organizując przy Kole bibljoteczkę, któ
ra już z posiadaną małą biblioteczką rolniczą Kół
ka liczyła około 150 książek.

Młodzież nasza, zwłaszcza robotnicza;, rzuciła, 
S$ę do czytania książek, to też zaraz w r. 1913 
powstał u nas oddział „Sokó-ła" żywieckiego, w, 
którym młodzież zorganizowana, urządzała obcho
dy narodowe, wspólny opłatek, Święcone i t. p. 
uroczystości, zapomocą których szerzyła uświado
mienie narodowe i budziła w młodzieży pragnienie 
wałki orężnej o odzyskanie niepodległości dla roz
drapanej przez sąsiadów zaborczych Polski.

Mile widzianymi wówczas gośćmi u nas byli 
zawsze pp. Profesorowie z Koła T. S. L., z p. J< 
Hankusem,, oraz Ks. kat. Sadowski i J . Barcik 
z Żywca, jako instruktorzy Kółek rolniczych, Dr. 
Fonferko i Dr. Kwieciński, jako komendanci Dru
żyny „Sokoła", p. Bałut oraz p. poseł Zamorski 

Jakkolwiek starsi cbyatele w większej części 
niechętnie spoglądali na ćwiczących „Sokołów"* 
mówiąc, że muszą w razie wojny iść na „pierwszy 
ogień", to gorąca i patriotyczna młodzież tylko
0 wolnej, zmartwychwstałej Polsce marzyła. A że 
nie mieliśmy wtenczas większego lokal^ na po
mieszczenie Kółka rolniczego, biblioteki, czytelni
1 na urządzanie przedstawień, więc wspólnie trzy 
Towarzystwa postanowiły wybudować „Dom l  u
dowy". A że najpilniej było do tego młodym „So
kołom", więc też we wszystkiem rej wodziliśmy, 
wynajdując najrozmaitsze rodzaje składek, gnie
wając się równocześnie bardzo na starszych, że 
skąpią na ten cel, a  czasem i potrząsają się z na
szych „marzeń" i planów.

Starsi obywatele jednak „wygrali na swojem", 
bo nagle wybuchła' wojna, a młode „Sokoły w czę
ści poszły do Legionów, w części do armii austr
iackiej zostali pobrani i przez cztery J a ta  w tru
dzie, znoju i chłodzie, rozkowali kamień grobowy 

pod którego miała- powstać wolna, zjednoczoną 
i niepodległa Polska.

Wyczerpała się nareszcie cierpliwość Wszech
mocnego,, nadszedł dzień kary dla sprawców, 
dzień 1 listopada 1918 r. Wojna pęka, rewolucja 
w Austrji, Niemczech, bolszewizm już od roku du
si niedźwiedzia rosyjskiego, trzej najwięksi^ cie
mięży ciele Poleki leżą powaleni, tauzając się we 
własnej krwi. gwiaździsty sztandar Stanów Zje
dnoczonych Ameryki powiewa nad ludami Euro
py, czternaście punktów Wilsona zaczyna wcho
dzić w życie, trony się walą, pierzchają krwawe 
rządy niemieckich generałów i t. d. i t. d... Wśród 
tego straszliwego zgiełku i szumu powstaje z gro
bu niewoli wolna, zjednoczona Polska, Orzeł Bia
ły roztacza swe skrzydła ponad śnieżnemi górami 
Tatr, zatacza swój lot nad Poznań, Śląsk, Wij no, 
Lwów, Warszawę, Kraków, Morze Bałtyckie...# 
Żołnierz polski staje z bagnetem na straży granic 
Rzeczypospolitej, bohaterskie dizieci bronią Lwo
wa, strudzony żołneirz polski śpieszy na obronę
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zagrożonego Śląska, Warszawy, Lwowa, W ina;,. 
Naiziwfeika: Rada Regencyjna, Piłsudski, Mo-ra- 
czews&f, Paderewski, Haller, Dmowski, Skulski, 
Grabski, GŁąbiński, Witos, Daszyński, Bo&ewicy, 
Rada Obrony Państwa, Ochotnicy, Do bronił do 
broni! i t  p. padają z ust do-ust.

Te smutne i wesołe chwile zapewne hMorjat 
^eeni i przekaże, jak należy, potomności; Leciz 
przekaże także równocześnie te swary, kłótnie, 
małostko w ość, walkę o władze, urzędy, zyski itp. 
wybryki lodzi bez idei t  patriotyzmu w chwałach 
dla Ojczyzny najcięższy eh.

Tak powstała do życia wolnia, zjednoczona 
(chociaż nie całkiem jeszcze), niepodleglał Rzecz- 
pospolita Polska, jako całość.

A WIEŚ POLSKA?
Inaczej jednak musi powsitać do życia odro

dzeń® i wymarzona wdcś polska,, jako jednostka 
podstawowa Rzeczypospolitej Polskiej. Tutaj nie 
okrzykiem „do broni!“, nie swarami, kłótniami, 
samolubstwem i zacietrzewieniem partvjnemrxdo>- 
lamy dokonać tego olbrzymiego dzieła odrodzenia 
wsi polskiej. Wewnętrznego odrodzenia wisi pol
skiej, a  tem samem utrwalenia i zabezpieczenia 
bytu i  niepodległości narodu zdołamy dokonać 
tylko zgodną, cichą i wytężaną pracą zbiorową 
wszystkich obywateli państwa. Musimy to jednak 
zacząć od podstaw, czyli od młodzieży, która jest 
podstawą każdego społeczeństwa.

Jeżeli mamy zacząć od młodzieży, to musimy 
nie zapominać o młodzieży wiejskiej, która była 
do niedawna bierną, ] nie zorganizowaną masą, ży
jącą zdała od światła i prawdziwej kultury, po
grążoną w przesądach i ciemnocie, żyjącą w głu- 
chem zapomnieniu. Całe, zastępy młodych, którzy 
dzielnością i energją swą mogli walnie przyczynić 
się i pomódz w  pracy narodowej, dla braku uświa,- 
domicnia stracone były dla sprawy. Moc wielkich 
talentów i wybitnych zdolności, drzemiących W 
chłopskich piersiach, dla braku organizacji mar
niały w ukryciu, stłumione szarzyzną codziennych 
spraw i potrzeb; a ludzi© ci wprowadzeni m  dro
gę nauki, mogliby przydać blasku i chwały ojczy
stej kulturze. W Polsce zawsze, a zwłaszcza dziś, 

^ d y  mamy budować zgnuzów gmach ojczysty, 
brak ludzi, zdolnych do męskiego czynu, rąk 
Jazcpkich do wytrwałej pracy, serc gorących do 
ochotnych poświęceń, umysłów jasnych a by
strych do twórczej pracy i samodzielnej myśli!

Coraz to nowe dziedziny państwowego i spo
łecznego życia czekają troskliwej uprarwy i owo
cnej siejby, lecz brak wśród nas skrzętnych siew
ców i cichych oraczy.

I oitio — potrzebą życia,, tęsknotą serc mło
dy eh zorganizowane zostało z końcem 1919 roku 
i przy tutejszem Kółku rolniczem „Koło Młodzie
ży wiejskiej pzryjmując w  r. 1920 regulamin Mar 
lopoMdego Związku Młodzieży przy Malłopolskim 
Tojw, Roki. w Krakowie. Zaproszeni prze# mło

dzież, ochoczo przybyli na zebranie założycielskie: 
w dniiu 23 listopada 1919 r. czcigodny i gorliwy, 
pracownik nad młodzieżą ks. Antoni Feliks orm  
p. Stefański, pnof. szkoły realnej z Żywca.

Zrozumiała przed ewiszystikiem młodzież męska 
na wsi, że obecnie warunki naszego narodowego 
bytu gruntownie się zmieniły, że nie mamy jiuż 
potrzeby bawić się na wsi obecnie w ćwiczieniai 
wojskowe, bo mamy własną narodową, dzielną 
9-rmję, że natomiasti musimy wytężyć wszystkie 
zdolne wiejskie nasze siły do wewnętrznego 
utrwalenia naszego bytu państwowego, uświadu- 
miając szerokie masy ludu wiejskiego, narodowo, 
społeczzmie, kulturalnie i gospodarczo. Pomimo 
najrozmaitszych dużych przeszkód, jaMe „Koło 
Młodzieży “ napotykało, może się poszczycić po
ważnymi rezultatami swego dwuletniego istnienia. 
Urządziło bowiem dotychczas około 30 zebrań 
i posiedzeń zarządu, Około 14 odczytów i pogar 
danek treści Mstoiycno^-oświatowio-gospodiarczej, 
12 przedstawień amatorskich, w tem trzy w są
siednich wioskach. Kilkanaście wspólnych zabaw, 
z których czysty dochód przeznaczono na kupno 
książek d© bibljoteki Koła, liczącej obecnie 328 
dzid! treścią historycznej, oświatowej i gospodar
czej, sprawiono urządzenia teatralne do pnzedsia- 
wień, wartości około 26.000 Mik.,* oprawiono pna- 
wie wszystkie książiki w bibliotece. Koło ma licz
nych e czytelników gazetki związkowej „Młodej 
Polski66, która rozchodzi się wśród członków wj 
ilości 20 egzemplarzy i stale czytelników jej przy
bywa.. Z inicjatywy „Koła Mł.“ uchwalono nai 
zgromadzeniu członków Kółka min. w dniu 23 
października uh. r. przystąpić do budowy „Domu 
Ludowego41 i w tym celu założono „Towarzystwo 
Domu Lud.46, którego głównymi; członkami są: 
Koło Młodizieży, Kółko min. oraz poszczególni 
światłejsi obywatele i młodzież.

W uznaniu zasług ś. p. Ks. S i  StOjałoWskiego, 
jako nieustraszonego bojownika o prawa ludu, 
uchwalono, iż „Dom Ludowy** ma nosić nazwę 
„Im. Ks. St. Stoją! owskiego‘% jako trwały pomni Id 
wdzięczności dla byłego wodza. W- projektowa- 
nym „Domu Ludowym66 ma się mieścić Kółko' 
rolnicze, sklep, czytelnia i bibljotoka Koła Młodz; 
oraz duża sala na zebrania, bursa rolniczo oświa
towa, oraz przedstawienia i zabawy, a  w dalszej 
przyszłości Spółka os zez. i  pożyczek, Spółka mle-: 
Czarska, rzeźnia współdzielcza (na wzór duński)/ 
straż pożarna, łazienki ludowe, a  obok Domu 
wzorowa Szkółka drzewek owocowych.

Jest rzeczą, zrozumiałą, że tego gruntownego 
przeobrażenia wsi polskiej nie da się dokonać w! 
dwóch ani czterech latach, lecz musi to być piracaJ 
systematyczna i celowa, rozłożona, na kilfcanaśeiei 
lat. Nie wszystko bowiem jeszcze jest tak, jakby 
być mogło i powinno. Dużo jeszcze złych nało
gów i lekomyśłności wśród młodizieży, należącej 
do organizacji, a  zaniedbania i ciemnoty jeszczei 
więcej u tej, która błąka się bezczynnie poza ot* 
ganizacją. Alę więcej je lc z e  zaniedbania, niepoH
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*a<łnom ł biernego ‘Spoili wirod s ta r e g o  społe
czeństwa. wiejskieog, które dużo nieraz narzeka 
I lamentuje besz końca, ale do wspólnego życia 
zbiorowego zabrać się nie chce i nie umie, czego 
dowjodem smutny stan gospodarki w zbiioiowem 
życiu gminy.

Mimo to "wszystko, w  przyszłość, wymarzoine- 
go jutra, patrzymy ja&no i śmiało, albowiem 
szczupłe siły prawdziwych działaczy wśród ludu 
zasilane będą stałe i coraz lepiej przez Ksoła Mło*- 
tiieży, jako kadry zapasowe Kółek rolniczych. Że 
talk jest, to dowodem tego jest choćby tylko tu
tejsze Koło młodzieży, które w okresie dwuletnie
go dopiero istnienia (z dłuższym zastojem- podczas 
aiawały bolszewickiej) potrafiło wydać z siebie kil-: 
ka.̂  dobrze uświadomionych jednostek wiejskich, 
którym starsi obywatele Kółkowcy uchwałą z dn.
18 lutego b. r. bez wahania powierzają spełnianie 
najtrudniejszych i najważniejszych obowiązków w| 
Kółku rom. 1 sklepie Kółka oln., którzy pod Me-  ̂
runkiem młodych 1 energicznych pracowników \ 
wspaniale się rozwija, bo administracja prowadzo
na jest wszechstronnie wzorowo, według najlep
szych form kooperatysitycznydL

(Ponieważ w naszej wiosce niema zadhej inte
ligencji (oprócz dwóch .p. nauczycielek, które ma
ją dosyć kłopotu ze szkolą), wobec tego pracą w1 
Kole lnłiodz. kierował zairząd złożony z starszy cli 
chłopców, synów tutejszych włościan, którzy z za
miłowaniem pracowali w tutejszem Kole młodzie
ży, tak, że młodzież i z innych wiosek poszła za 
ich przykładem i pozakładała w swoich gminach! 
takie same Koła młbdz. przy Kółkach rołn. Obe
cnie pow. Żywiecki liczy już 15 Kół mł., których! 
delegaci na zjeździć w dniu 19 lutego b. r. powo
łali do życia Okręgowy Związek młodzieży przy 
Tow. Boku Okr. w Żywcu.

Rozmach, z jakim powitają przy Kółkach rol
niczych Koła młodz, świadczy dosadnie o potrze- 
trzebie i korzyściach’ z tej organizacji płyną
cych’.

Szkoda tylko, że tak późno o tego rodzaju 
organizacji u nab pomyślano. Lepiej jednali późno 
jak nigdy! Żaił tylko, że nie mamy na razie po
trzebnych środków materialnych dla otoczenia 
tej organizacji opieką i pomocą, a co najważniej
sze, nie mamy obecnie tylu działaczy społecznych5 
oraz wytrawnych instruktorów, którzyby podli 
między te szare masy młodzieży wiejskiej, tak za
niedbanej u nas dotychczas i wnieśli tam pocho
dnie światła, nauki, wiedzy i kultury, opartej na 
granitowym fundamencie prawdziwej wiary Chry
stusowej.

Niestety, u nas dzieje się inaczej. Zamiast iść 
na wieś z rzeczową pogadanką, lub odczytem, to 
idziemy z tą zwyrodniałą dzisiaj i demagogiczną 
polityką, rezultatem której jest rozluźnienie kar
ności w społeczeństwie, demoralizacja ludzi i wiziau 
jcmne zohydzanie się w gazetach, zwłaszcza ludo* 
jrych i na wiecach połi^cznycł^

Tą drogą jednak nie daleko dojdziemy 1 miu* 
simy, ichcąc czy nie chcąc, złagodzić imnamiętnie* 
nie partyjne, a jąć się pracy naprawdę twórczej, 
realnej, przynoszącej korzyści całemu społeczeń
stwu.

Musimy raz skończyć z demagogicznem twier
dzeniem, że ten lub ów sitan w narodzie potrafi 
tylko „zbawić Polskę*4 na swój sposób. Nie wolno! 
nam zapominać o tern, że wszystkie stany w na* 
rodzie są sobie nawzajem potrzebne i jeden bea 
drugiego obejść się nigdy nie może, pomimo prze* 
dwruych sobie dążeń i programów.

Jóei WandzeŁ
Dopisek Redakcji. Zarzucają powszechnie Ko

łom młodzieży przy Kółkach rolniczych, iż waiełel 
Kół noibi partyjną politykę ludowców. To źle! Ko
ła młodzieży polityką partyjną, tak, jak i Kółkjaj 
rolnicze, zajmować się nie powinny.

Gzy reforma rolna jest dobra?
Od samego początku, jak tylko piastowcy 

i inlnii demagogiczni agitatorowie zaczęli zawra-t 
cać nam głowy reformą rolną, nie byłem tern zan 
chwycony, ale owszem byłem przeciwnikiem pro-, 
jelitu, a  później jednym głosem przeforsowanej 
ustawie % reformie rolnej-

Najbardziej, co mi się niepodobało i nile po* 
doba., to maksyma posiadania, a  drugie to pnzyHj 
musowe wywłaszczenie. Tak pieilwsze, jak dni* 
gie jest zgubne dla całości państwa polskiego* 
Cóż to za rozum, po-wiedzieć komuś, że ci nie w o Ih 
no mieć więcej ziemi tylko 25, albo 40, albo 112, 
albo 320 morgów jakby go sitać było, żeby sobie! 
nabył więcej. Przepis teugio już dziś nie przestrze
ga, bo „zaufani44 i „zasłużeni44 nabywając całe fot* 
warki. Wywłaszczenie przymusowe, czyż to nici 
bezprawie, na które w czasach niewoli tyle my 
narzekali. Ozy to nie jest naruszeniem prawa Bo* 
żego? Wszak w Polsce jeszcze ziemi nie brak, 
która idzie dobrowolnie na parcelacyę. Wszak 
mamy dobra państwowe i różne domeny! Dziś się 
mówi, że wywłaszcza się wMldch obszarników* 
a gdy tych braknie, wywłaszczać się będzie dro
bnych, którzy będą posiadać coś więcej.

Reforma rolna taka, jak ją dziś widzimy, jesl 
zła, jest kosztowna, a mało co dająca bezrolnymi 
i małorolnym. Cały aparat, powołany do wyko
nania reformy rolnej, pochłania olbrzymie sumy. 
Bo czyż potrzebną rzeczą było tworzenie tych1 
urzędów ziemskich, tylu komisji? A wszędzie są]' 
płatni dobrze urzędnicy.

Czyby nie lepiej było, żeiby zamiast tylu urzd* 
dów, powołać było jeden jedyny Bank ziemski* 
któryby zajmował silę pod kontrolą państwa., prze* 
prowadzeniem parcelacji i udzielaniem taniego! 
kredytu parcelantom na wzór włości rentowych!

Ja, obracając się między ludem na zebraniach1 
Kół Związku Ludowo-N aro do wego w tutejszym}



16

powiecie, omawiałem tę spraiwię z braćmi chłopąr 
ml wszechstronnie. Wszyscy twierdzą*, że taka re
forma., jaką przeprowadzili piast owcy, jaka jest 
dziś. to jest zła i nie da sio przeprowadzić. Nato
miast wszędzie domagają się tego, żeby ustawę 
zmiemć i to w tym kierunku, żeby rząd dawał 
dlui^ofermittowe I msfcoprocęutowe pożyczki,, żeby 
ukrócić paskarskie ceny różnych spekulantów 
I handlarzy ziemią, żeby żydom nie wolno było 
nnbvwać obszarów a tym bardziej, żeby im tych 
obszarów nie wolno było parcelować pokątnie po 
cenach wygórowanych.

Leniej i zdrowo patrzący na tę spiiawę stanow
czo są przeciwni wywłaszczeniu i maksimum po
siadania. Twierdzą oni. że wszelkie ograniczenia 
co do posiadania ziemi są niezgodne z prawem 
Bosklem 2 fuclzkłem, że to wymysł socjalistyczny. 
Taik:e ograniczenia wpływają ujemnie na nasze 
podniesienie gospodarcze, na- m sz stan posiada.- 
nia. Wszak gospodarz, skrępowany taikimi prze
pisami. bodzie mniei wydatnie pracował, bo mu 
będzie odjęta możność powiększenia swego gospo
darstwa. A obszarnik również, niepewny, ozy go 
przemocą nie wyrzucą z posiadanej ziemi, nie bę
dzie rolrł wkładów w gospodarstwo. Wywłasz
czyć możuabv jedynie tylko takie majątki, któ
rych właściciele nie prowadzą gospodarki sami, 
ale wydzierżawiają za wysokim czynszem 10—20 
tysięcy Mkp. z morgi, oraz tvm lichwiarzom i spe
kulantom, co to sprzedają chłopom ziemię po 500 
tysięcy do 1 miliona Mkp. za morgę, t.obvm skon
fiskował ziemie i rozdzielił miedzy bezrolnych. 
Pomoc rządową powinna sę ograuczać tylko dla 
żonlerzy bezrolnych i małorolnych, a nie tak. jak 
jest dzisiaj, gdzTe z pomocy rządowej korzystają 
przeważnie ludzie zamożni, a  biedacy, jak nic nie 
mają. tak i mieć nie będą.

Przedewszystk'em pomoc rządowa, powinna 
iść w kierunku pobudowania budynków mieszkal
nych 2 gospodarczych. Znam kolonistów, którzy 
pokupili ziemię na wschodzie i de dziś mieszkają 
po norach, bo nie mają za co pobudować mieszka
nia. Wiadomo, że we wschodniej M^opolsce i kre
sach jest ziemi dosyć i ziemi dobrej, ale tam nie 
ma pomieszczenia, niema budynków, to też z tego 
powdu wielu zamiast tam obmdzać k resv wscho
dnie. przesiedla się na Pomorze i do Wielkopolski.

To powinni nasi posłowie wzłaść pod uwagę 
1 postarać sie u rządu, ażeby osadinkom biednym 
ą  pragnącym nabyć ziemię na kresach wschodnich 
dostarczyć z lasów rządowych budulca, albo bez
płatnie zupełnie biednym, a innym za zwrotem ko
sztów przeróbki a przewóz powinien być bezpła
tny.

Tych kilka uwag rzucam na wezwanie posła 
Zamorskiego z tem. ażeby wytężył wszelkie siły, 
żeby ustawę o reformie rolnej zmieniono w nastę
pujących kierunkach:

1. Znieść wszelkie ograniczenia co d-o posia
dania ziemi.

2. Znieść przymusowe wywłaszczenie ma jat-'
‘ków dobrze gosp-ÓdaroWańyćh.

3. Wywłaszczyć gospodarstwa, których wła^ 
śoicieie nie prowadzą Mmi, ale wydzierżawiają zon 
wysokim czynszem.

4. Znieść Urzędy ziemskie, a ■wprowadzić Bank 
ziemski.

5. Pomoc rządowa powinna być ogranicz ona 
tylko dila zupełnie biednych.

6. Ułatwić nabywanie ziemi na kresach wscho
dnich przez dostarczenie budulca na. budynki go
spodarcze.

Wasz brat Kabaj Michał.

W Nrze 10 „Wieńca-Pszczółki44 prezes Zamor
ski pisze o konieczności naprawy reformy rolnej 
wzywając wzsystkieh czytelników, by w tej ma- 
terji wypowiedzieli swoje zdanie. Zdecydowałem 
się więc i ja, napisać w tej tak ważnej kwestji 
słów kilkoro.

Słusznie twierdzi p. prezes, że dotychczasowa 
ustawa o reformie rolnej jest zła, a wykonanie 
jej fałszywa, czego najlepszy dowód mamy po jej 
przeszło dwuletniem istnieniu. Ja  dodam, że usta
wa powyższa jest bezpłodna, a jako taką zmie
nić bezwarunkowo wypada. Ależ jak tu można 
mówić, że ustawa obecna rolna, ten twór ludow
cowy, j r st zła lub bezpłodna i nie bać się, by jaki 
sierczysty ludowiec niezarzueił człekowi kłam
stwa, a przytem niezrobił wrogiem reformy rol
nej? Istotnie taki gardzący mydłem i wodą ludo
wiec, może mieć wielkie pole do porńsu, a mając! 
już w ręku argumenty, może nimi prać stojałow- 
czyków i wszystkich uczciwych ludzi, którzy ina
czej myślą od ludowców.

Rzeczywiście argumenty posiada, bo jak mo
żna nazwać prawdziwem twierdzenie, że ustawaj 
rolna jest zła lub bezpłodna, gdy posłowie lu-: 
dowcowi i ich agitatorzy dzięki właśnie tej usta
wie pokupili sobie dwory i folwarki, a  nawet nie 
w jednym już powiecie posiadają swoje dobra.-

Cała trudność zdobycia ziemi przez chłopów, 
leży w tem, że nie każdy chłop, może być posłem 
lub agitatorem ludowcowem; zrozumiał to wido
cznie ludowiec z „Ziemi Zakliczyńskiej44 i dlate
go to z żarliwego stapińczyka stał się gorącym 
agitatorem piastowców. ,

Powiedziałem wyżej, że nie każdy chłop może1 
być posłem lub agitatorem ludowcowym, a po
nieważ bez tego nie może zostać obywatelem 
ziemskim, przeto wszyscy uczciwi ludzie musz^ 
się domagać zmiany tej ustawy, któraby była ko
rzystną dla szerokich warstw włościańskich.

Ustawa rolna powinna w szczególniejszą opie
kę wziąć ludzi najbiedniejszych Oraz żołnierzy 
W. P. Zgadzam się w zupełności z planem posła/ 
Zamorskiego' „by ustawa rolna przyjęła formy
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r Jednym z głównych zaftań JBąiAu. jest, jak sama 
nazwa wskazuje, ' organizowanie Polskiego, handlu 
i przemysłu. , ; , i;

Instytucja ta młoda, bo dopleio. ód killiu miesięcy 
uruchomiona, posiada poza Zakładem Głównym 
,w Krakowie, przy ul. Wiślnej 12, także otwarty Od
dział w Warszawie, a w najbliższym czasie zamierza 
Dyrekcja uruchomić oddziały w Gdańsku, Katowi
cach, Słołcach, Wilnie, Tarnopolu, oraz Oddziały; 
Miejskie w Krakowie i Warszawie.

Na czele tej młodej, piękne widoki rokującej pla
cówki finansowej stoją: jako założyciel i generalny 
Dyrektor Roman A. Wandzel, Dyrektorowie: Franci
szek Klimczak, Dr. Mieczysław Wytrwał, Włodzi
mierz Srokowski oraz Wicedyrektorowie: Dr. Ferdy
nand Spohn i Zygfryd Kiedrowski.

Ze względu na cele, którym Polski Bank Handlo- 
yro-Przemysłowy hołduje, życzyć mu tego należy, by 
rozwijał dalej pomyślnie i rozszerzał swe agendy do
tychczasowe i znalazł niebawem należyte z-rozum‘cnie 
i uznanie w naszem społeczeństwie. M. P.

KRONIKA.
MILJONÓWKA. W sobotę, 8  kwietnia padł los 

na Nr. 1.735.216.
NA WIECU WSZYSTKICH AKADEMIKÓW W 

KRAKOWIE zwyciężyła młodzież narodowa. Prze
ciw było 127 żydów oraz 80 socjalistów i ludowców. 
Jest to dowód, że młodo pokolenie rośnie dla na-

NA ZEBRANIU ZIEMIAN WE LWOWIE złożono
1,300.000 marek na pomoc dla uczącej się młodzie
ży. Najwięcej, bo 500.000 marek dał Tadeusz Cień- 
ski; Badeni, Dzieduszycki po 100.000, Witold Czar
toryski 50.000 marek i t. d.

PRZYWÓDCA piastowców w Poznaniu, Jurek, 
za obrazę posła naszego Związku, Ponikiewskiego, 
skazany został na 2  tygodnie aresztu albo 10.000 
marek grzywny i poniesienie kosztów procesu.

SOCJALISTYCZNY „Naprzód41 i mieszczański 
^,Głos“ napadły ostro na red. Rymara i posła Ta- 
baczyóskiego za to, że są wrogami miast, bo na 
posiedzeniu krakowskiej Rady miasta sprzeciwili się 
temu, aby na wsi jeden poseł był na 70.000 miesz
kańców, a w mieście 1 poseł na 25.000 mieszkańców. 
(Wierzymy, że żydom i socjalistom pachną poselstwa, 
ale trudno wymagać od naszego redaktora, aby im 
vw tem pomagał. To trudno, skończą się wasze ape
tyty, panowie żydki, soejaliki i stronnicy mieszczan 
na ślince: poselstw nie dostaniecie, choćbyście je
szcze więcej nazwisk na nas rzucili.

JAKIŚ KŁAMCA w okolicy Przeworska zasypuje 
.wszystkie gazety plotkami o mordach, bandytach 
i  t. d. w całej okolicy. I tak, podana przez nas 
^wiadomość o kufrze u ks. Pawłowskiego, w któ
rym miał siedzieć bandyta, jest nieprawdziwą.

ZWINIĘCIE MINISTERSTWA B. DZIELNICY 
PRUSKIEJ nâ fcapiłoi gr niedzielo. Naczelnik naństwa

w osobnym liście podziękował za wielkie zasługi dla 
tej dzielnicy położone wiceministrowi posłowi Zy
gmuntowi Seydzie (ze Związku ludówo-narodowcgo). 
... BÓJKA W SEJMIE' PRUSKIM .miała miepsce 5-go 
kwietnia. Socjalista Kohn w mowie powiedział, że 
znani wodzowie niemieccy Hindenhurg i Ludewloif 
są tchórzami pierwszej klasy. Na to zawołali zwolen
nicy tych generałów, że jest to żydowska bezczel
ność. Na to innych socjalista uderzył w twarz libe- 
rała. Było to hasłem do ogólnej walki na pięści mię
dzy posłami. My też nie mamy czego Niemcom za
zdrościć, bo 4 kwietnia w Sejmie poseł Bryl, Piasto
wie c, uderzył dwa razy w twarz posła Putka, Stapiń- 
czyka, a poseł Seib Stapińczyk opluł posła Witosa.

NAFTA. W Szymbarku koło Gorlic szyb o 240 
metrach głębokości wydaje dziennie półtora cysterny 
ropy, drugi szyb 314 metr. daje 1 wagon dziennic. 
Nadto są i gazy, choć nie wiele. I na sąsiednim szy
bie „Śląsk41 ukazały się gazy.

ROBOTNICY POLSCY, paeujący we Francją 
przesłali przez urzędowe biuro przy polskiem posel
stwie, w ciągu 2 ostatnich lat do Polski razem
5,285.000 franków czyli na nasze pieniądze przeszło 
półtora miljarda marek polskich.

LUDOWCY próbują pozbyć się wojewody lwow
skiego, Grabowskiego, bo im służyć nic chce. Chcą 
go skłonić, aby poszedł na wojewodę do Warszawy, 
albo Łodzi. Wojewdą wileńskim został dotychczasowy 
wojewoda warszawski, Sołtan.

NIEZWYKŁY WYPADEK. Z Koszyc donoszą, 
że podczas jazdy pociągu kurjerskiego na linji Ko
szyce—Csap, wypadło z pociągu 5-letnie dziecko na
leżące do jakiejś amerykańskiej rodziny. Gdy za
trzymano pociąg, celem poszukania dziecka, o któ
rego ocaleniu zrozpaczona matka zupełnie zwątpiła* 
zobaczono ze zdumieniem, że w odległości około? 
150-eiu metrów mały Amerykanin czyścił sobie naj
spokojniej zawalane błotem ubranko, a następni# 
śmiejąc się, pobiegł naprzeciw podróżnych.

TIUTIUNIK RESTAURATOREM. Ukraiński ata- 
man Tiutiunik, po rozgromieniu go przez bolszewi
ków, uciekł wraz z najbliźsze-ra otoczeniom do Lwo* 
wa, gdzie za uratowane miljony zakupił restauracją 
przy pi. Bernardyńskim 23. Pułkownik Etmanstein 
siedzi za ladą, Tiutiunik w kuchni, » Krzyżanowski 
ma ogólny nadzór nad interesem.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Michał
Dyndowicz, Pruchnik 100 Mk.; Józef Smolarczyk* 
Jaworzno 30 Mk.; Wojciech Kocot, Trzebinia 50 Mk.; 
Jerzy Machalica, Dziedzice 50 Mk.; Adam Karaś, 
Siekłowka 50 Mk.; Ks. Smoczewski, Rymanów 20 M.; 
Karol Dydusiak, Włosienica 270 Mk.; Antoni Opi- 
dowieź, Dębica 150 Mk; Franciszek Goleń, Pota- 
kówka 230 Mk.; Jan Rutkowski, Słomniki 100 Mk.; 
Władysław Wierzbicki, Biała 70 Mk.; Jan Żmuda, 
Pechnik 50 Mk.; Józef Pawelec, Kupienin 100 Mk.; 
Ludwik Krasnołucki, Chrzanów 50 Mk.; Ferdynand 
Michalski, Chrzanów 70 Mk.; Józef Wilczak, Bobrek 
50 Mk.; Franciszek Puzia, Gawłówek 50 Mk.; An
toni Magiera, Książnice Wielkie 100 Mk.; Ks. Sta-



nislaw Malinowski, Zaleszany 70 Mk.; Dr. Edward 
Suchecki, Starogard 270 Mk.; Jan Nowak, Krosno 
100 Mk.; Teofil Bromboszcz, Chrzanów 70 Mk.; Fran
ciszek Mendel, Gdeszyn 50 Mk.; Wojciech Trojnar, 
Kraczkowa 20 Mk.; Józef Ausobsky, Chyrów -780 
Mk.; Leon Leszczyński, Kęty 70 Mk.

W ODPOWIEDZIACH REDAKCJI:
Białozit A., Węgierska Górka. Gotówkę Mk. 400 

otrzymaliśmy.

Wywary gorzelniane z kukurudzy (brahę) na 
karmę dla bydła i nierogacizny sprzedaje co
dziennie po cenach bardzo niskich w ilo

ściach powyżej 200 litrów

KRAKUS S. A.
RAFINERJA i GORZELNIA

(Telefon Nr. 3144). g .

KRAKÓW-PODGÓRZE (na Zabłociu). |
IS3B

1 P o lsk ie  I
B i u r o  p a r e e l a c i f i n e  1
prowadzi z upoważnienia Głównego Urzędu ® 

ziemskiego i pod nadzorem Urzędów 
ę  ziemskich.
|  Ma do sprzedania ziem ię dobrej jakości na 

przystępnych warunkach w powiatach:
Podhajeckim, Sokalskim, Radzieehowskim, | |  

Tarnopolskim, Buczackim. ®
§  A dres: LWÓW,  ulica Bouriarda I, 2.

©
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Dachówki cem entow o asb esto w e
i śI „ETERNIT

patent Ludwika Hatscheka, dostarcza po 
cenach ściśle fabrycznych I w dowolnych 

ilościach

„PE W N O ŚĆ "
Dora komisowo handlowy 

KRAKÓW, u!. B łu ę p  L. 4 3 .

fflSBeaSSBSEIBBaSBBIBBBSgSBHeaHmBSH

no ora i mratii jm-psiu
Kraków, ul. Kopernika L. 8 . I. p. 

Wspomnienia z życia śp. Ks. St. Stofalowskiego 
158 stron druku, 5 ilustracji . . Eena 250 Wl. 
Kalendarz „Zorzy" na r. 1922 . Cena 250 M.
Przesyłka polecona 25 M. — Zaliczka 15 fei. 
Należytość wysyłać można czekiem Pocztowej 

Kasy Oszczędności na konto Nr. 141.55?.

Wl. Tomaszewski
f ir m a  Is tn ie je  od  r o k u  1866*

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 6 .
Róg nllcy Grodzkiej Telefon 1148.

Wyroby porcelanowe i fajansowe wszelkiego  
rodzaju serwisy porcelanowe stołowe i do 
herbaty. Zastawy szklane i wszelkie wy
roby z zakresu szkła do codziennego 
zapotrzebowania. Lampy naftowe i przybory 

do tychże
Dostawy do Kółek Rolniczych i składnio 
—  z odpowiednim opustem odwrotnie, =

Gospodarstwo małorolne
4ł/2 morga gruntu ornego, dom drewniany eternitem kryty 
I stodoła w bardzo dobrym stanie, 4 kłra. odh stacji ko
lejowej Kozy a 6 kim. od miasta Kęty, obok głównej 

szosy, jest za przystępną cenę do sprzedania.
Wiadomość J d z e f  P iz n a l  Nr, 19 w Bujakowie p. Kosy 

pow. Biała Małopolska.

A d w o k a t  i  O b r o ń c a

D r .  A .  R o l a n o w s k l
W KRAKOWIE

ul. Lubicz 26. Tel. Nr. 815®.

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną kartę wojskową 
Antoniego Drabozyka z Polanki Wielkiej, urodź, 

w roku 1897.
85 MORGOWY mająteczek prywatny I. klasy, 
sprzeda Pawelec w Kjfól. Nowej wsi poczta loco 

na Pomorzu, stacja Wąbrzeźno.
STANISŁAW ANTYS, gm. Hobot, p. Zabierzów, 
koło Niepołomic — unieważnia zgubioną woj^ 

gikową kjartę ąwpMPh^t
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W  Udzielajcie informacji mniej doświadczonym re-
dakom o znanej w całej Polsce i Ameryce firmie

B r S P h  P f i h P t f l  Pośredni8iw9 Majętkśw wszelkiej wielkości „  g
m a m  m a s y .  :g & m o m  w i t i c o w $ K 8  s : ś I S H I i I I S

Kto ma zamiar powiększyć swój dobrobyt tu u nas w Wielkopolscy, po
między swymi braćmi, niech spieszy natychmiast z pełnem braterskiem 
zaufaniem, mam tak olbrzymi wybór majątków ziemskich od najmniej
szych aż do 9000 mórg, jak stoją i leżą, budynki murowane, bydło, konie, 
żniwo, maszyny rolnicze kompletne i z calem umeblowaniem. Dla kupu
jących stoi bezpłatnie samochód i kilka powózków do dyspozycji, by móc 
zwiedzić majątki. Zarazem reguluję hipoteki i przeprowadzam przewłasz
czenia^ — Ostrzegam przed podstępnymi ajentami, którzy się dorabiają 
moją tak daleko znaną opinją; proszę wprost do mojego biura się udać, 
ażeby uniknąć strat pieniężnych, co zdarza się dość często nawet z utratą 
całego majątku przez podstępnych osobników na dworcach, zwłaszcza 

w Ostrowie, którzy uprowadzają do mnie przybywających kupców. 
Ostrzegąm powtórnie, że wszyscy kupcy, którzy jadą na mój adres przez 
Górny Śląsk do Ostrowa i są zmuszeni w Kempnie się przesiadać, zostają 
w haniebny sposób przez podstępnych ajentów uprowadzeni, którzy moim 
przestrogom nie chcą dać wiary i dopiero im się oczy otwierają, gdy wpa
dają w nieszczęście jak zdarza się dość często, że utrącają całe majątki 
a  potem przypomina im się firma A. Witkowski. Kto nie chce nie musi przy
być lecz powinnością moją jest jako Polak i brat wasz zwrócić wyżej

s wymi eni one

Biuro Komisowe (Pośrednictwo majątków) A. Witkowski, O s t r ó w ,  Wfkp.
Fina sdowaie zapisana. u l. KoBelowa 38 p n y  Telefon 88. Firma sądownie zapisana.

lCDC30D0DDDDD0C10C30aDDDn0nnCX3|liiL,iii]ii!l!ll!ili!iii!Hinijlil!iiillli!l!iDDaDDaDDCX3DQaDQDnaanaDGaaD0DaDra
u£3

•ĄŁŁaaay TOWARZYSTWO ROLWCZO-KOLONIZAGYJRE * = £ = ?  §
W ZŁOCZOWIE. □

Na mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego w Warszawie z dnia 15. kwietnia u 
1921 r. Nr- 858/pr. g

przeprowadza parcelacją majątków ziemskich §
na dogodnych warunkach.

Ma do sprzedania ziemię pierwszej jakości w większych i mniejszych ko.soleksach w po
wiatach; Złoszowskim, Zborowskim Brodzkim i okolicznych.
, Adres: Złocz&w, ulica P o lo sk iego  10, naprzeciw  psczly . ,
!oamaoaDmaDaaaDaoaamaammmHiiiiiiiiiiłiiiiiiiniiiiiHHiiiiiiniiiimicx3dOOTDOooLnaoaonjaoooaamoaac]t

Do nabycia tylko w ory
ginalnych doikaeh we 

wszystkeh aptekach 
i akZadach aptecznych.

—  WEDLE POLECEŃ LEKARSKICH =
N A  J I D E A L N I E J S Z  YM ŚRODKIEM PRZECIW  ATAKOM 
p o d a g ry czn y m f I s c h ia s , r eu m a ty zm o w i m ię ś n i, sta w ó v /, 
n e r w o b ó lo m , b ó lo m  k r z y ż ó w , m ig r e n ie , k łu c iu  w  b o k a ch , 

p o r a ż e n io m  ============= je s t

„SAPOMENTOL" MATULI .
Fabryka: OJCs. NATtlLU, Sp.,z ogr. otip. w  K rakow ie. |

Żądać wyraźnie 
„Sapomentol* Matuli. 
Ostrzega się przed 

naśladównictwami.

99
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BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
U  ODDZIAŁ KRAKOWSKI W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 19.

TELEFON BYREKCYI 1530. TELEFON BIURA 3349.

Inslytucya Centralka w Poznaniu.
ODDZIAŁY W KRAJU:

Bydgoszcz, Grudziądz, Kielce, Lublin, Łódź, Piotrków, 
Poznań: Plac W olności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, 
Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, Toruń, Warszawa i Zbąszyn.

ODDZIAŁY ZAGRANICZNE:
Gdańsk, Paryż i Nowy Jork.

Kapitał Akcyjny i Rezerwowy Mk. 1.100.000.000.—  

Wkłady przeszło Marek p. 8.000.000.000.—.
Załatwiamy wszystkie transakcye bankowe. Przyjmuje
my zlecenia na giełdę Krakowską, Poznańską i War

szawską.
©d w kładek płacimy:

3V|0 a vista, 4$ za jednomiesięcznem,
4V|* za kwartalnem, 5°|a za półrocznem,
66|0 za rocznem wypowiedzeniem.

im

Polecamy nasz Kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów
zagranicznych.

G o d z i n y  y r z e d o w e  o d  9 — 1 ,

Si

■....... .................................... .........................
W rdew ea: 8 t  Rvmar. Nae*. re d .: Isa ZamarskL Oda. re d .: Jśasef M ądra. — B ra ta n ia  .S ta ja  w  K rakaw lij


